
WYD. P O R A N N E

S O B O T A ;

27.  iL I P C A  1918.

NR. 164 R. XXVI.

W '”r* F M A  W 1# • W KRAKOWIE ft J  L  W y d a i i e  < a l « i s l i i a a e  u  1 W ydanie u ł a n e m
V Ł i l i A  1 ^ B = (  i nfli p r e n i u y i  “  “  « • >  y re n  a*yf I #  e k e p . m u tr .  O  W  M »ę w  * k ap . n iem ieckiej k i  I C U i

Przedpłata wynosi:
Miesięcznie .  .....................
Kwartalnie

m eiw w ii T^7s»ffsw^?m!*ar«W5r

Półrocznie 
Rocznie . .

i  • JD lz e g fo p i | ba? odnotia n la  |) i-razow ą | f r « r $ w ą_pflgCT.

K 7.20 
.  2 1 .- 
,  4 2 .-

84 .-

K  7.29 
21. -  3 
42.̂  
1h. -

2*.—
48.—

Za O rg-'£a, ti F lt p .s r s r t  I  *te*'«eh *
przez

86.—

.  2 7 . -  
,  W .-  
,  IM.—

Przedpłata zniżoait ąia ;igue?»aa»iłt»« i .«<<„«<-»
K 6 —
,  17.34 
,  35. -  
.  79.—

K  4.40 
,  1 8 .-  
,  3 8 . -  
.  78.—

Zamawiać „Głos Narodu* można we ws/ystklch m  di cł oooztowych 4 u&łro-Węgier, Polski i Niemiec, wo wszystkich ageioyach 4ziei.»fH» lab 
bezpośrednio w Administracji. (W 0kuyacyl_ iemieclciej wolno jedyni* preiumerować za pośrednictwoni urzędów leaztowycłi). — Wpłaty tnołaa utha- 

tcczniać przekazami pocztowymi, przez Pocztowa Kasę OszszędaośGl (Koato Nr W fł*j, przez Bmik Krr ■ :y  1 w Aoaia;str<«ÓH wydawnictwa.

R E D A K C Y A  1 A E J M I N I S T R A G Y A :  K R A K Ó W ,  U L .  Ś W .  K R Z Y Z A * 11. — D R U K A R N I A  U L .  Ś W .  T O M A S Z A  35.
Telefo.i Redpkcyi Nr. 198, — Telefon Administracji i Brukami Ni 8344 — Ll-rtów n i e d o s t a t e c z n i e  o p ł a c o s y c h  nie przyjmule się. —
P rosim y aprżejfmio o  sd r e so w a sib  wszyntUicIi lis tó w  dotycz.^>./e!r pbzodptaty t  t g i o s i r t  d e  a d n U r k -n o f i  w  daw niotw a.

CENY OGŁOSZEŃ
Zwyczajne (■* wiempaut. i«s |«|» |*V-'40

„ okład tab elaryczn ;^ . * --60
N a d e s ła n e ................................... . A 1*69
Nebrolcgi..........................  „ 1.60
lemurilkafy (pe krenfoe) . » 2*60
Paskd (2 i 8 stronie^ . . . -4r .̂ „ S6‘— 
*/* Paski poprzeosme . . .  , 10--
ZałĄozniH, prospekty Itp. dla prenflfti. 

tniejscow. i  zamiejsc. za 100 egz. „ " 2 ‘—

Kościół i państwo.
Stosunek ■wzajemny między obu pierw- 

ezemj instytueyam i spol-ccziiei*).', Kościołem 
i państwem, ułożył się w czasach najnow­
szych w dwóch zasadniczych formach: kon­
kordatu lub rozdziału. W  populamem poj­
mowaniu tych słów rozuimiemy powsze­
chnie, że konkordat jest formą przyjaźni, 
że narom i rat rozdział oznaczać musi wrogie 
ustosunkowanie sfer ofioyałnych państwa 
wobec religii. Podobne pojmowanie urobiło 
8ię głównie pod wpływem jaskrawych ata- 
kó iw rządu  rzeczypospolitej francuskiej n a  
Rzym i kler kato lick i Z drugiej przecież 
strony mniej są znane nietylko zasady, ale 
i  przejawy ingerencyi w spraw y Kościoła 
w  państwach, k tóre pozostają z Kościołem 
w konkordatowym  związku. Jesteśm y także 
świadkami jak  w dobie obecnej, naw et spo ­
łeczeństwo od chrześcijaństwa najodleglej­
sze, gdzie obywatele chrześcijanie ułamko­
wy ^ led w ie  stanowią procent, eheą z Rzy­
mom nawiązać kon tak t i porozumienie. 
Świeżym przykładem  jest tu  rzeczpospolita 
chiiThluL

W  chwili już bliskiej powstania państwu 
polskiego, gdy rozwiązanie tego problemu 
wywrze z natu -y  rzeczy olbrzymi wpływ 
na życie naszego społeczeństwa w przyszło­
ści, zawczasu należy pomyśleć o uregulowa­
niu stosunku Polski do Apostolskiej stolicy.

Myśl tę  podjął w ostatnim zeszycie „Ro­
ku  Polskiego11 O. Woroniecki, podjął chara­
k terystykę form współżycia K ościoła 'i pań­
stw a *). Dobrze, ażeby zapoznały się z nią 
szersze sfery. Zadaniem O. Woronieokiego 
było wyłuszczyó ogólne zasady konkordatu 
i  rozdziału. K onkordat opiera się teorety­
cznie na  założeniu, że państwo uznając re- 
Egię z i  swoją, a  więc najlepszą lub -tylko 
*-» panującą w kraju, uznaje w konfekwen- 

Erajową hierarchię kościelną za organ 
swojej władzy. S tąd rości sobie pretensye 
do wpływu, jaki musi państwu przysługi­
wać wobec własnych organów wykona­
wczych. P rzy libendnem stosowaniu tej z a ­
sady, wszelkie inne wyznania traktow ane 
są jako dopuszczalne in sty tu c je  prywatne. 
Jeżeli chodzi1 o zabezpieczenie prawne mo­
ralnych dóbr, państwo służy wówczas Ko­
ściołowi wszelldmi rozporządzalriymi środ­
kami, w odwet za co, na żądanie państwa, 
Kościół udziela mu całego swego poparcia. 
Stosunek ten, aczkolwiek daleki od ideału, 
może być dobry i Kościół go uznaje. Pierw­
szy nowożytny konkordat powstał w roku 
1801 i zaw arty został m iędzy papieżem Piu­
sem VII. a  Napoleonem,

W  ciągu XIX. stulecia wytworzyły się 
! inne formy współżycia, zwane rozdziałem. 
Pomijając czasy walk religijnych w Euro­
pie, walki refionnacyi, kiedy rozdział stano- 
t  ił wprost rozbrat i zerwanie, albo też naj­
nowsze przejawy wojny z  religią wogótle 

ł całą filozofią bezwyznaniowości —  roz­
dział jako' układ stosunków między Kościo­
łem a państwem znalazł równie jak konkor­
d a t uznanie Kościoła. Kościół i państwo za­
chowują wówczas wobec siebie lojame ty l­
ko stanowisko. Państwo, nie troszcząc się
0 życie wewnętrzne Kościoła, udziela mu 
takiej opieki prawnej, jak  każdej kmoj in- 
Błvtucyi, stworzonej legalnie Brzóz swoich 
obywateli. Odpada, tu  natom iast wszelka 
ingereneya państwowa w spraWy Kościoła
1 oficja lny  wpływ państwa, na  instytucye 
kościelne, o  Me wpływ ten przy istnieniu 
konkordatu sięgał_dość głęboko w  hierar­
chię kościelną, a przez to mógł pośrednio 
oddziaływać i ma wewnętrzne żucie cal oj

% m stytucyi. Przy stosunku rozdziału Kościół 
m atcryałrie skazany .jest- raczej na własną 

-C ranizaeyę, w razie zaś naporu z jakiejkol­
wiek strony, bronić się niu»i s u, w grani­
ce h , określonych przez ustawodawstwo 
miojsnowe. Praktycznie obw iązującym  jest 

-rozdział od roku 183!) w katolickiej Belgii, 
ł  upież Leon XHJ: w tej formie w roku 1878 

"akteryzował stosunek 'B elgii do spraw 
Koi.scioła: Położenie katolicyzmu w Belgii, 
Ę° półwiekowem doświadczenia, wykazuje, 
a° vr dzisiejszym stanie społeczeństwo, »y- 
ęlem wolności, ustanowiony w tym  kraju, 
'lei t  d la Kościoła najkorzystniejszy. Byłoby

1*° więc sprzeciwiać się widokom Stolicy 
apostolskiej, gdyby kto  chciał potępiać fun­
dam entalny p ak t belgijski. Katolicy winni 
Blu_ się poddać, bez ukrytych zamiarów 
zmienienia go. Je s t to pak t i winien być 
Pyalnie zachowywany; a  ponieważ dał Bel- 
f r .PÓl wieku pokoju, nie widzę racyi, Ala

L
kturyoh należałoby dążyć do wprowadzę-

nia w nim zmian, albo 'naw 7et zmian tych 
pragnąć".

Z powyższych słów widać, że Kościół, 
aczkolwiek nie upatruje w rozdziale lepsze­
go rozwiązania swego stosunku do pań­
stwa n ż  w konkordacie, praktycznie roz­
działu nie potępia, owiszem uznajo go także 
za możliwą formę współżycia.

Obie formy zatem, jak  widzimy, m ają 
swoje dobre i swoje złe śtrony — żadna 
nie może być podniesioną do wysokości 
bezwzględnej zasady najlepszego rozwiąza­
nia sprawy. W  artykule też O. Woronieckie- 
go nie znajdujemy jej rozstrzygnięcia. Za­
stanowimy się przecież nad warunkami, 
wśród jakich, przyjdzie nam  niedługo w do­
niosłej tej kwestyi decydować.

N"ewątp3iwie olbrzymia więks-zość społe­
czeństwa polskiego wzrosła w zasadach k a­
tolickich i przywiązana do swojej religii, 
chętnie ujreałaby ten  stosunek rozwiązany 
w duchu ścisłej łączności z Kościołem, u- 
twierdząjąc tym  sposobem jedno z główmy cli 
swoich dóbr na pomocy państwowej, nowa 
zaś Polska, szczególnie wr okresie początko­
wym budowania swego losu, potrzebować 
będzie wydatnego poparcia ze strony wszy­
stkich cz.ynniliów społecznych, w pierw- 
szsjriui wręc rzędzie nie może jej być oboję­
tnym udział K ośhoła w życiu publicznem. 
Nie da- się przecież zaprzeczyć, że konkor­
daty  wnosiły w życie duchowe społeczeństw 
wiole biurokratyzmu i oficyaihności, co na 
sprawach kościelnych częstokroć odbijam 
się ujemnie, a  przytem bvło powodom tairć 
w łonie san1 ego. społeczeństwa, sprowadza­
jąc rzeczy w iary i sumienia jednostki w za­
kres postanowień prawa świeckiego. Krę­
pując swobodę religii nietylko. _ w  zewnę 
trznych jej objawach, a le  sięgając nawet 
w dziedziny moralne, urabiały mylne mnie- 
niania o Kościele w samem społeczeństwie 
katolrokiem, czasem zaś niosły ze sobą sko­
stnienie z e n ii t rz n e  i szablon.

Społeczeństwo polskie nie u jrzy 'je d n ak  
swego ideału w rozbracie między państwom 
wł.;snem a Kościołem. Pomyśleć, aby na­
ród katolicki chciał zrzec się stosunków 
wobec głowy powszechnego Kościoła., jest 
niemożliwe. Ani naród, ani jego państwo 
fałszywie czegoś podobnego nie zapragnąć 
ani nie pozwoliłaby im na to  prosta konie­
czność. Obok więc stosunku bezpośrednie 
go, jaki łączy społeczeństwo ze stolicą k a ­
tolicyzmu naturalną drogą kościelną, naw et 
przy istnieniu rozdziału państwo może i win­
no mieć sta ły  kon tak t z W atykanem , k tó rg  
wszak i świecką piastuje władze. W .tern  
znaczeniu nie potrzebowaliśmy obawiać się 
skutków  rozdziału, m ając przed oczyma 
rdzwój katolicyzmu w Belgi* widząc, jak 
sprzyja, katolicyzmowi wolnościowy ustrój 
am erykański, jak  naw et w  tej Francy?, gdzie 
tyle popełniono zwykłych przestępstw  iżo- 
bec Kościoła, Kościół odrodził się i  rozwija 
wspaniałą działalność.

W łatach politycznego skrępowania Pol­
ska ulegała trzem różnym prawodawstwom, 
w żadnym z zaborów Kościół nie miał tej 
swobody, k tó ra  zapewniałaby mu pełnię 
rozwoju, owszem znosić mns:ał tysiące o- 
graniczeń i utrudnień. Prawda, żo mimo to 
z walki fizycznie nierównej Kościół umiał 
wychodzić zwycięsko'. Któż jednak wróci 
straty , jakie w tym czasio poniósł Kościół 
i życie moralne narodu9 W szak nie stosun­
kom zewnętrznym, tylko Kościołowi, a  więc 
i religii stawiano pohopnie zarzuty.

Nieciłby wdęc w  chwili, gdy sami już bę­
dziemy mieli sposobność stanow ić o* swym 
losie, stosunek Polski do Koś ,:ola katoli­
ckiego został uregulowany tak . rSoyuny 
mogli un iknąć szkodliwych i d la .państw a 
i dla Kościoła błędów. Nad problemem tym 
winna się rozw inąć szersza i w yczerpująca 
dyskusya. K. B.

*) K o n k o r d a t  c z y  r o z d z i a ł ,  O. Woro- 
ęiccki .0 . p ., „Rok Polski“ r— ćzcrwiec 1918. .

R zeczy  p o lsk ie .
Ja k  w r/iwyzycieickiin k r a ju ..

Z ziemi suwalskiej, k tó rą  niemiecka- ko ­
menda wojskowa wykroiła z obszam Kró­
lestwa Polskiego w nadziei, że z czasem 
uda się ten  km ik  przylepić do Prus wscho­
dnich, dochodzą pontare wieści, świadczące, 
iż „wyswobodzenie" z pod jarzm a rosyj­
skiego zmieniło tam  wprawdzie stosunki, 
ale chyba —  na gorsze. Oto, co z  nieszczę­
snej ziemi suwalskiej donoszą „Nowej Re­
formie":

Gazet polskich do Suwalszczyzny nio do­
puszczają, a za ich posiadanie surowo kar-ą. 
Rozpowszechniana jest jedynie urzędowa 
„Kowneor Zeknug", oraz „Zeitung der X 
Armee". W każdym niemal numerze tych 
pism spotkać m( żna ataki na Polaków. 
Szkól polskich niema prar/ie .wcale (z wy­

ją tk iem  augustow skiego pow iatu, gdzie 
istnieje m ała liczba pryw atnych szkół ele­
m entarnych). J e s t dość dużo szkół ta jnych , 
gorliw ie tropionych przez AmtsvorsteheTÓw. 
Gimnazyum suwalskie, k tó re  niegdyś odgry­
w ało dużą rolę d la  polskości:, zamknięto 
i  niepozw alają go otw orafć. Młodzież, k tó ­
ra  opuściła niury tego gimnazyum , przyczy­
n ia się go r’i wie i skutecznie Jo  u trz y m a n a  
polskiego charak teru  kraju . N a ogół-ludność 
po lska jest przygnębiona i oczekuje pomocy 
ze stro n y  rządu polskiego, choć nie brał: lu ­
dzi, k tórzy  przypuszczają, żo R ada S tanu 
Jest c z e n i ś  tv r o d z a j u  T a r y b y  l i ­
t e w s k i e j .I
Na dobitek nędza ludności i wyniszczenie 

tej części kraju ,.rłe dadzą się wprost opi­
sać", kończy informator. Prawdziwe wy­
swobodzenie I

■aggfcaiJ >w n»: j g a uiu

Opinia publiczna w Niemczech długo łudziła Bię 
tem , że wmięszanie się Stanów Zjednoczonych 
północnej Ameryki nie zaważy wcale na przebiegu 
wojny światowej. Mówiono najpierw  z politowa­
niem o cywilnej hołocie am erykańskiej, k tóra  
naiwnie w yobraża sobie, że byle dyletan t potrafi 
wznieść się na  w yżyny pruskiej ku ltu ry  m ilitar­
nej. Potem  mówiono, że A m eryki nie zdąży ca 
czas. Potem, że transporty  jej będą zaw ijały nie do 
Ilaw ru, lecz na dno morskie. Potem, że Am eryka— 
to liunbug. I  wiele innych rzeczy podobnych. 
Obecnie rozważne żyv.ioły niemieckie wobec ro­
snącej powagi położenia zrozumiały, że zakryw ać 
przed sobą rozm iary niebezpieczeństwa jest rzeczą 
godną dzieci, nie mężów. K ola te  w idzą coraz 
wyraźniej, że to  nie Buffalo-Bill ciągnie z za ocea­
nu, lecz arm ia btumilionowego państw a, k tó ra  pły­
nie pod banderą wrogich, lecz potężnie zakreślo­
nych cełór.. Ale berlińskie szmoki praso wo jeszCiO 
i teraz usiłują wmówić w masy, że A m en kaffin, to  
przecież właściwie coś groteskow ego, coś, czego 
poważnie m yślący P rusak  nie może brać na  seryo. 
Pewien szmok w yszukał sobie w tym  celu „oficera 
am erykańskiego, wziętego dc. niewoli niem ieckiej" 
i włożył mu w usta następujące zeznanie:

— W ypraw a na  kontynent europejski przedsta­
wia się ram  jako  rzecz dziesięć razy  bardziej 
i n t e r e s u j ą c a ,  aniżeli polowanio na  lwy 
w Afryce.

I zdsjo się berlińskiemu szmokowi, że gćjy w 
miejsce w rogieeo światopoglądu, kierującego ba­
gnetam i Ameryki, w staw i ku uciesze swych abo­
nentów póprostu —  s p o r t ,  to "1 tym  błazeńskim 
koziołkiem zażegna grozę sytuacyi, coraz to  trzeź­
wiej ocenianej przez nivśląeo Niemcy. Km.

Z KRONIKI POLITYCZNEJ.
„Matiea Hrcatska" zwraca już teraz uwagę, 

że w r. 1925 obchodzony będzie uroczyście ju­
bileusz 1000-letniej rocznicy założenia pań­
stwa chorwackiego. Idea państwowa chorwa­
cka ma wiec już tysiącletnią łradycyę, tak, że 
państwo chorwackie należy do najstarszych
w nowożytnej Europie. Obchód projok
ny je s t w  szerokich rozmiarach.

Ban chorwacki' w ydał rozporządzenie, na 
mocy którego zakaz 'no jest dalszo zakładanie 
nowych pism politycznych w całej Ciiorwacyi. 
Zakaz um otyw ow ano brakiem  papieru  dzienni­
karskiego, lecz w kolach  poselskw.h w yrażają 
przypuszcza::;,:, że pew ną rolę odgryw ają tak - 
żo powody poliiyczue; Ką£dy nowy or. :,:i był­
by  bowiem z gó .y  opozycyjny.

W.ybory do konstytuanty syh.c-łj j odbę­
dą ™ę w październiku. Przyiwjkówma do wy­
borów już rozpoczęt J  'ko micj«co konsty­
tuanty- wybrano Oic.ck. utwr.rr-ic. nastą­
pi w grudniu.

W edle wiadom ości z Helsingfors-i, sejm 
przyjął w drugicm  czytaniu jrzĆrPożonie w 
sprawie zaprowadzeaća m onarchii 57 głosami 
przeciw 52.', P rzystąpiono już do trzeciego czy­
ta nia. Rząd musi zdobyć koniecznie dwie 
trzecie głosów dla swego przedłożenia.

kupno z rąk  obcych" zaprzepaszczonego od 
kfflknnastu la t Zagłębia. Obecny dyrektor 
Banku krajow ego Dr Jerzy  Michalski je- 
szczn jako profesor ekonomii na  ETniwersy- 
tecfe Jagiellońskim  był jednym z pierw­
szych, który dzwonił na alarm, afby ocknąć 
tych, których obowią-.kiem bvio strzedz 
phcdsklch slcanbów ziemnych. Jem u też ra ­
zem z obecnym orfeŁydemein m inistrów pol­
skich Drem J .  Steczkowskim przypadła w  
udziale zasługa uratow ania ich dia polsko­
ści1 I doprowadzenia do  tego, że niebawem 
polskie kopalnie uruchomione zostaną. Zna­
lazły się dziesiątki milionów, potrzebnych 
na sp łaty  —  zmaiizł się też potrzebny k a­
pitał n a  dalszy rozwój górnictwa w  ferajn. 
Bank krajowy1 dąży Szlakami Lebeckich 
i Wrotniowskich, spełnia ideę, jak a  przy­
świecała jego twórcom,

Dzisiaj drugi pomnikowy czyn powiększa, 
listę zasług Dyr. Michalskiego. Jeden  z naj­
większych w Gałicyi m ajątków  ziemskich, 
będący w  obcych rękach od siedm nastu kit, 
którem u groziło przejście ma własność wie­
deńskich aferzystów wojennych, został dzię­
ki in icjatyw ie Banku krajowego uratow any 
dla polskości, p aństwo Brftdy ziożo.ie z 16 
folwarków; z 8 icwirami leśnymi, rozpoście­
ra jącę sic ma obszarze 40.000 morgów w 
dwu powiatach politycznych brodzkim i ra- 
dziechowsldm, zostało zakupione za  28 i pół 
miliona korom. Na obszar ten przypada je­
dna czwarta? kultur., 6.000 morgów roli, 
4.000 morgów łrfc, 30.0!>0 morgów lasu 
z drzewostanem do 80% sosnowym, a  20% 
dębowym ponad fi0 łat, k  j. około półtora, 
milioma m etrów  kubicznych. Y/łaścicielem 
Brodów; jest obecnie konsorcjum  krajowe, 
złożone z trzech galicyjsłuch banków, Ł j. 
Banku krajowego, Banku p-zemysJo wego, 
B anku hipotecznego £ "Wojenmej Centrali 
handlowej. Konsorcyum to  u jęte  zostało 
w formę spółki' z ogr. odpow. z kapitałem  
zs kładowym  10 milionów k oron  Spółkę 
zorgE nizował dyrek tor Baaku knajpowego 
D r  J e r z y  M i c h a l s k i ,  a żywo współ­
działał w akcyi ocalenia tesje w ielkiego 
i pięknego kresowego m ajątku dyrektor 
Wojennej Centrali hajidlowej, mecenas 
D i  B c d n a r s k i .

W  obydw u wiclkielT dziełech1 stworzo­
nych przez Bank krajow y okaiżalo aię, że 
możem y śmiało obejść: się bez pomocy o- 
jnekuńczych wiedeńskich banków. Okazało 
się, że stać nas n a  emnnacyę rodzimej siły 
karatalhtycznej w  yńeikim st.ylu, n a  czyny, 
których naśladownictwo przcszczcnfć się 
pow inno we w szystkich  polskich instytu- 
cyach  finansow ych.

A teraz chwila. zr.r.tr.ro-.v?en;a: co uczynią 
z  tym wie1 kim i cen vm obiektem, jakim 
są dobra brodzkie? Zarysowują się dwie 
drągi — par.celr.cya folwarkami,, t. j. stwo­
rzenie kilkunastu dobrze zagospodarowa­
nych obszarótv dworskich i oddanio ich w 
iJUc dobrych rolników1 z»c;w;irrncyą, ż© nio 
staną się łupom ©pokulanlów, oraz 'mniej 
w tym  w ypadku w skazań1 parcełacya wśród 
chłopów. W  tym  wypadku w slysiko prze­
mawia za picrv. scyrn planem, a  mianowicie 
za p arcelac ją  fclwarkiuni i Aiwoizeniem na 
kresach zdrowych, gospodarczo jeduoNtek,bo 
na parcelację w śród chłopów znajdą aię po 
wojnie1 setki m ajątków  średnich, rozsianych 
w rozmaitych punktach kraju. Ferm a to tem 
bardziej wskazana, że dobra bnodzki© są 
objektom przeważnie losowym.

Sądzim y, że ta  form a rozwiązania znaj­
dzie uw zględnienie tem  więcej, że m ajątek 
‘■en przed w-ęjuą słynął z wzorowej gospo­
darki i wysokiej kult-diy, k tórej szkodaby 
było lozoraszać przez cząstkową parcela­
c ją . Jakkołwiekbądź postanowi konsorcjum  
właścicieli, pozostaje epokowy fak t, że wiel­
kie te dobra uratow ano  zostały dla polsko­
ści. za co się głęboka należy wdzięczność 
tvm . którzą- placówkę tą  zdobyli.

R. W.

3. Następnie odczytano nieprzyjęty, jako 
telegram  na poczcie, list powitalny prezy­
denta m iasta Krakowa. Po zapyta nia cli w 
•sprawie przygotowania ustaw y o samorzą­
dzie gminnym i radach gminnych, oraz o 
powszcchnem i praynnuowem  nauczaniu, na 
które odpowiedział m inister S t e c k i ,  iż 

projekt, o zaprowadzeniu R ad gminnych zew 
stał sankcjonow any przez Radę Regencyjną’ 
i czeka na zatwierdzenie okupantów przy­
stąpień© do rozpraw nad wnioskiem w s-ra- 
wie B ł y  s k  o s z a.

W sprawie politechniki warszawskiej.
Następnie sekretarz W. odczytał wnio­

sek nagły L. P u ł a s k i e g o  i towarzyszy 
w imieniu Kdubu m iędzypartyjnego w spra­
wie przekazania politechnice warszawsldej 
wszystkich gmachów po dawnej politech­
nice rosyjskiej, pozostających dotychczas 
w używalności szpitala wojskowego. W nio­
sek brzmi:

„W zywa się rząd do wdrożenia starań 
u rządu niemieckiego, celem niezwłocznego 
opróżnienia gmachów politechnicznych przez 
szpital wojskowy i oddania wszystkich gma­
chów zarządowi obecnej politechniki".

Nagłość wniosku uchwalono.

W sprawie nietykalności członków 
Rady Stanu.

P. Alfons P a r c z e w s k i  zgłosił .wnio­
sek nagły  tej treści:

„R ada Stanu zechce uchwalić: Wzywa’
się rząd do przygotowania projektu ustaw o-, 
dawczego, normującego w zupełności niety- \ 
kalność członków R ady Stanu".

R ada Stanu nagłość wniosku ucifwaliła.
Z kolei uchwalono wniosek K o m i s y  i 

r e g u l a m i n o w e j ,  przyznający marszał­
kowi prawo nieogłaszania natychm iast na 
posiedzeniu, plenam em  Izby porządku d den­
nego następnego posiedzenia. W niosek ko­
m isji petycyjnej w spław ie uniesienia gra­
nicy wewnętrznej między Suwalszczyzny a  
Królestwem . Polskiem został na  wniosek 
wszystkich stronnictw  w Izbie zdjęty z po-, 
rządku dziennego i  odłożony.

Rozwinęła się kró tką dyskusya w spra­
wie, poruszonej przez p. S k u p i a  (Klub 
m iędzypartyjny), oddania szkołom polskim
b. gmachów rządowych i szkolnych. Krótko 
i rzeczowo umotywował swój wniosek p.- 
Skup, poczcm p. G a r b i ń s k i  in teresuk- 
co przedstawił położenie szkoły górniczej 

"w Dąbrowie, zajętej przez batalion austrva- 
cki.

Minister oświaty, P o n i k o w s k i ,  w, 
komcu zapewnił, iż ministerstwo czyni nici 
iistann.ie zabiegi o odzyskanie gma 'niw 
dla szkół, ale odzyskał dotychczas nic ieie. 

.Wnioski uchwalono.

Uruchomienie przem ysł u.
W  dalszym ciągu odbył-y się'dlu:.;e ; go-

Z W aszyngtonu donoszą, że na 1 w rześnia 
posiadać będą S tany  Zjednoczone 3 miliony 
uzbrojonego żołnierza, z dniem zaś 1 stycznia 
1919 będzie A m eryka m iała pod bronią 4 mi­
liony . żołnierzy.

Z  Rady S t a n u .

Pomnikowe czyny.
Bank krajow y może z dumą patrzyć 

w przyszłość, bo najcięższe lata' w ojny dzię­
ki nadzwyczajnej energii i  głębokiemu pa- 
trycityznu. v.i gospodarczemu swych' sterni­
ków pracował ta k  owocnie i  zdobył się na 
takie czyny, którym  równych nie zspisała 
jego 35-ietnia działalność.

Pierwszem pomnikowem dzięłem było wy-

W arszawa 23 lipca.
rierw sza sesya Rady Stanu dobiega koci­

ca. Zarówno Izba, jak  i jej kom isje, pracują 
intenzywnie, chcąc wyczerpać zakreślony 

program  prac przedwakacyjnych. W torko­
we posiedzenie plenarne poświęcone było 
wyłącznie rozpatryw aniu wniosków. K i'ka 
z nich miało charakter zasadniczy i w skutek 
tego uw aga plenum była, jak  rzadko, natę­
żona.

N a początku posiedzenia sekretarz W y­
rzykowski odczytał kom unikat prezydenta 
ministrów w sprawie lokalu dla R ady s ta ­
nu, k tó ry  mieścić się będzie w  gmachu, b. 
Banku polskiego p izy  ulicy Rym arskiej 1.

rące rozprawy nad wniookiem p. A. 
W i e r z b i c k i e g o  i unv. w sp aw ie  u- 
ruchomienia przemysłu w Polsce. 17 niosko-' 
daw cy domagają się, aby R ada Stanu we­
zwała rząd do podjęcia niezwłocznie cac/-. 
gieznych kroków, celem uzyskania z:'..rad- ,
niczym  warunków do uruchomienia prze-, 
m jsłu . W arunkam i tym i są:

1) Pozostawienie w k ra ju  przez wlaózo 
okupacyjne tych resztek wyrobów, surow­
ców i instalacyj, które dotychczas oeakk,* 
zwolnienie ich od sekw estiu i zaprzestanie 
.w tej dziedzinie rekwizycyi, wywłaszczeń,; 
konfiskat i zakupów przymusowych.

2) W ypłata przez władze okupacyjne od­
szkodowań za dokonane wywłaszczenie j o 
cenach, odpowiadających istotnej warte.’_i 
wywłaszczonych przedmiotów.

3) Umożliwienie skompletowania iiuU:V.- 
cyj fabrycznych i zaopatrzenie iafn w nie. ■ 
zbędne surowce i niateryały pomocniczo- . 
przez przywrócenie wym iany han dl* wet 
między obu okupacjam i Królestwa Poi.-.' to­
go, oraz zorsranlzowanie stosunków handlo­
wych pomiędzy Królestwem Polski om a k o -
carstwmmi centralnemi, Rosyą, Ukrainą i 

inneiu państwami neutralnemi.
4) Zorganizowanie przez rząd jjowccy, 

kredytow ej na odbudowę i uruck lnra.ie 
zakładów przemysłowych.

5) Zorgrnizowanie przez rząd przy udziale 
insty tucyj społeczno-gospodarczych i orga- 
nizaeyj handlowych kontyngentow ania i re ­
paracji instalacyj, surowców i artykułów, 
techniczny cb.

W nioskodawca p. Andrzej Wierzbicki, W, 
przeszło godzinę trwającej mowie zobrazo­
wał stan  p rzen m łu  polskiego podczas osta­
tnich la t  wojny.

Po wyczerpującej dyskusyi nad  tym  wnio­
skiem. m arszałek zarządził głosowanie, W, 
k tó .em  Izba uchwaliła wniosek olbrzymią,

. większością głosów.
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W sprawie wywiezienia ks. MfchalMewicza.
V /reszc ie  p rzy sz ed ł p o d  o b ra d y  w niosek  

'A lfonsa P a rcz ew sk ie g o  w. sp raw ie  wy w i 
z ien ia  ks. M i c h a  1 k  i o w  i c z a . ad  mir. i . 
s t r a t  o ra  d y ec ez y i w ileńsk ie j do  N i e m i e c  
W n io sek  w zy w a rz ą d  do  zw ró cen ia  uw agi 
rz ą d u  n iem ieck ieg o , że w yw iez ien ie  ks. Mi- 
clia lk iow icza p o m n aża  w  w ysok im  stopniu 
tru d n o śc i n a tu ry  p o lity cz n e j, n aro d o w ej i 
re lig ijn e j" .

W niosek swój uzasadniał p. P a r c z e w -  
s k  i następująco:

Od połowy zeszłego stulecia ciężkie tra ­
giczne losy zawisły nad dyccezyą wileńską. 
Biskupi jej stale od owego czasu byli de­
portowani i wywożeni, a w każdym  razie 
usuwani od zarządu swoją dyecezyą. Poczy­
nając od czcigodnej pamięci k3. biskupa 
Krasińskiego, adm inistratorzy katedry  w i­
leńskiej nigdy do końca życia rządów w 
swojej dyecezyi sprawować i wykonywać 
nie taogli. I oto teraz nastąpił znowu fakt 
tego samego rodzaju. Adm inistrator dyece­
zyi wileńskiej, ks. Michalkiewicz, został a- 
rosztowauy, wywieziony na zachód w głąb 
Niemiec. To samo wydarzyło się, co było 
w ciągu drugiej połowy XIX stulecia. Wy­
jeżdżali dawniej na wschód; obecnie admi­
nistrator Michalkiewicz zmuszony został wy. 
jechać na zachód. F ak t ten poruszył żywo 
opinię wszystkich katolików w Polsce. Za­
niepokojona została opinia katolicka wobec 
faktu tak  wielkiego, tak  doniosłego znacze­
nia. jakim  jest pozbawienie urzędu admini­
stratora dyecezyi. Poruszył on sumienia 
katolickie i dalej. Oto niedawno wspomnia­
no o tein, chociaż przygodnie, w parlam en­
cie niemieckim. W Radzie państw a w Wie­
dniu została wniesiona in terpelacja, podpi­
sana przede wszy stkiem przez jednego z kon­
serw atystów  krakowskich, tych, którzy 
wchodzili do N. K. N. Ci wystąpili i  pro­
testem  przeciwko temu aktowi przemocy,' 
jaki dokonany został .w Wilnie. Nio dziw­
nego, że cala opinia polska, że uczucia ka­
tolickiego świata w  Polsc* do żywego zo­
stały ty  m aktem  dotknięte.

Dotknięte zostały uczucia katolickie, ale 
także i polskie wogóle. (Głosy na sali; słu­
sznie!). W dyecezyi, w której rządy sprawo­
wał dotąd ks. Michalkiewicz, przeważnie o- 
gromna większość wiernych należy do na­
rodowości polskiej. Wobec tego fakt, który 
6tał się niedawno, a  który nas wszystkich, 
świat katolicki i cały naród polski tak ży­
wo obchodzi, przywodzi na myśl wspomnie­
nia niedawnej przeszłości. 18 wrześni* 1915 
r. wkroczyły wojska niemieckie do Wilna, 
to g o  miasta, które nam wszystkim Polakom 
je s t  tak drogie, z którem iiu ę  Mickiewicza 
i całe najbogatsze wspomnienia literatury 
polskiej są związane (oklaski na sali). Za­
raz po wkroczeniu koło patryotów w Wilnie 
wydało odezwę, której początek pozwolę 
sobie odczytać: „Obywatele I Moskale opu­
ścili Wilno w  popłochu. Nastała chwila, kie­
dy stolica Litwy historycznej powinna w jej 
imieniu głośno i  dobitnie ci czuje i co żą­
da wyrazić. W wojnie obecnej kruszą *ię 
na>zo kajdany. Klęska Moskwy, to na3ze 
zwycięstwo, to wyrwanie kraju z pęt naj­
straszniejszego w świecie ucisku, uratowa­
nie go od barbarzyństwa dziczy mongolskiej. 
Po stuletnich mrokach niewoli nareszcie za­
błysła przed nami jutrzenka wolności". A 
jednocześnie z tą odezwą była ogłoszona 
w Wilnie inna odezwa, którą ogłosił dowód­
ca niemiecki hr. Pfeii, a oto, co było w owej 
odezwie: „Do ludności miasta Wilnal Nie­
mieckie siły zbrojne wygnały wojsko rosyj­
skie z obwodu polskiego miasta Wilna ł 
wkroczyły do tego sławnego i pełnego tra­
d ycji grodu. Był on zawsze perłą w Sła­
wnem Królestwie Polskiem. Królestwo to 
zaprzyjaźnione jest z narodem niemieckim. 
Wojsko niemieckie gorąco współczuje lud­
ności polskioj, wystawionej na takie ciężkie 
trudy. Z oburzeniem spogląda wojsko nie­
mieckie na brutalne i haniebne czyny, do­
konywane w  imieniu nosicieli władzy ro­
syjskiej nad ludnością cierpiącą i jej mie­
niem". Długą tę odezwę kończy hr. Pfeil 
słowami: „Niech Bóg błogosławi Polskę".

Po upływie lat niespełna trzech’, jakże li­
cują z tą odezwą hr. ▼. Pfeila to, co się w 
tej chwili w Wilnie stało i to, co się wogóle 
tam dzioje. My, Polacy, wspólezujemy 1 u 
znajomy w zupełności prawa litewskiego 
narodu do decydowania o politycznym losie 
swoim na jego własnym terenie. Los lud­
ności polskiej na wschód od granicy Kon­
gresowego Królestwa interesuje nas żywo i 
współczujemy z nią i sprawy ludności pol­
skiej na tamtym terenie zapomnieć nigdy 
nie możemy (brawa). Co było powodem wy­
wiezienia ks. administratora MichaTkiewi­
eża, dokładnie wiadome mi nie jest. Prze­
darły się jednak stamtąd wiadomości, po­
mimo tych niesłychanie utrudnionych sto­
sunków, jakio są między W arszawą a Wil­
nem. Możemy z tych wiadomości wyciągnąć 
wniosek, że tara podjęta została akcya, w 
celu narzucenia tej dyecezyi wileńskiej, dye- 
cozyi, k tó ra w ogromnej większości, powta­
rzani raz jeszcze, ma wiernych polskiej na­
rodowości, takich duchownych, którzy byli­
by wrogami Polaków i antypolską polity­
kę wprost wprowadzili. Szczęście, że istnie­
je prawo kościelne, w  myśl którego tylko

i ! T u !•». k o  maże rządzić d jece- 
.•ą. Naród poi-ki w tej chwili wierzy mo­

cno. i ca Apostolska, k tóra niejedno­
krotnie broniła narodu  p o lsk ieg o  w  c iężk ich  
m om entach h is to ry c zn y c h , ja k ie  on  p rze ­
żyw ał, w ty m  ciężk im  m om encie osłon ić m o­
że w ie rn y c h  sw oich , n aro d o w o śc i po lsk ie j, 
o d p o w iad a ją c  zasadom  słu sznośc i i sp raw ie­
d liw o śc i i zgodn ie  z w y m ag a n ia m i K ościo ła . 
- p raw a  w y w iez ien ia  k s . M ichn lk iew tcza bę­
dzie p rzez  S to licę  A po tso lsks zd ecy d o w an a . 
T y m czasem  je d n a k  p o w sta ł f a k t  w o becnej 
s y tu a c j i  p o lity czn e j p ie rw szo rzęd n eg o  z n a ­
czen ia , f a k t,  k tó r y  n iew ą tp liw ie  sp row adzi 
i sp ro w ad zić  m usi w  sp raw ie  ogó lnego  ro z ­
w iązan ia  s to su n k ó w  n a  w schodzie  E u ro p y  
b a rd z o  pow ażne  tru d n o śc i, k tó ry  je d n ak ż e  
n a  p rzy sz ło ść  p o lsk iego  n aro d u  od d z ia łać  w 
duclm  zn iszczen ia  naro< low o'oi n a  w scho­
dzie od g ra n ic  K ró le s tw a  K ongresow ego  

n ie  m oże. T am  żyw io ł po lsk i, b ra tn i nam  n a ­
ród, p rz e trw a ł b a rdzo  ciożk ie czasy , prze- 
trw a ł o k ru tn e , d z ie s ią tk i la t  trw a ją c e  op re­
s je ,  i to , co nm  w  te j chw ili grozi i to , co 
w  te j chw ili n a  n ie g o  sp a d a  —  p rze trw a  
n iew ą tp liw ie ."  (O k lask i i b raw a).

N a s te o n ie  za b ra ł g łos Ja n u sz  k s iążę  R a ­
d z i w i ł ł .  d y re k to r  d e p a r ta m e n tu  s ta n u , 
k tó ry  o św iadczy ł:

„Wiadomość o wywiezieniu z. Wilna adm i­
nistratora dyecezyi wileńskiej, ks. Michal­
kiewicza, głośnem echem odbiła się, jak  to 
mówił przedmówca, na wszystkich ziemiach 
Polski. Wszędzie, gdzie tylko bije żywem 
tętnem  soreo polskie, boleśnie tę wiadomość 
odczuto. Nie potrzebujemy przed wysoką 
Izbą zaznaczać, że rząd polski wyjątku tu 
stanowić nie może i mogę użyć tu  starego 
określenia łacińskiego: „homo sum et nihil 
humani a me alicnum puto". Mógłbym to 
określenie przetłumaczyć ilą język polski. 
„Jestem  Polakiem i wszystko i wszędzie, 
gdzie interes polski wchodzi w grę. żywo 
mnie obchodzi". Stwierdzając to z całą 
szczerością wobec okupacji niemieckiej, z 
całą szczerośoią, której odemnie wymaga 
gotowość nawiązania życzliwych stosunków 
sąsiedzkich, stosunków, opartych na stałej 
życzliwości i obopólnem zrozumieniu wza­
jemnych interesów* stwierdzam to także z 
całą stanowczością, której wymaga odemnie 
interes narodu polskiego. Muszę jednak 
zwrócić panów członków tej Izby uwagę7 na 
to, że  w  sprawie wileńskiej zachodzi taki 
splot najróżnorodniejszych interesów naro­
dowych I kościelnych, splot, k tóry  nakłada 
na rząd polski obowiązek bardzo daleko idą­
cej ostrożności. Wobec łatwego zrozumienia 
powodów natury  prawno-oolitycznej dla rzą­
du polskiego jest niemożliwe w tej sprawie 
interweniować oficjalnie. Przyjmujemy jed­
nak do -wiadomości wniosek, podpisany 
przez p. dziekana Parczewskiego i tow., go­
tów jestem zadośćuczynić życzeniom, wyra­
żonym w tym  wniosku i uważam, że moje 
oświadczenie już poniekąd temu życzeniu 
zadośćuczyniło".

W głosowaniu Rada Stanu jednomyślnie 
wniosek p. Parczewskiego uchwaliła.

Na tom posiedzenie zamknięto. Następne 
w sobotę 27 b. m.; będzie ono ostatniem 
przed feryami letniemi.

Czas cdjiowić przedpłatę!
C zeki i p rzek azy  pieniężne p o trzeb u ją  

©becnie około dw óch ty godn i n a  dojście 
od  P ren u m era to ró w  do a d m in is tra c ji  n a ­
szego dzienn ika .

W obec tego  up raszam y  o odnaw ian ie 
p rzed p ła ty  zaw czasu, ab y  u n ik n ąć  prze­
rw y  w d o starczan iu  p ism a.

KRONIKA.
SOBOTA
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Z
Z TEATRU. Zapowiedziane n a  wczoraj 

przedstaw ienia „Sprzedanej- narzeczonej" od­
wołano. Dzisiaj, zam iast przedstawienia, odbę­
dzie się w teatrzo  koncertow y wieczór, złożo­
ny i  fragm entów  operowych, z udziałem 
wszystkich sił zespołu. Oprócz całego pierwsze­
go a k tu  „H alki" i sceny kościelnej z „F austa", 
k tóre dane będą w kostyum ach i z d e k o ra c ja ­
mi, część koncertow a zawierać będzie: Marsza 
tureckiego, odegranego przez orkiestrę pod 
kierunkiem  dyr. S tem iicha, aryę Mieaełi z 
„Ce,-men", odśpiewaną przez p. A ypuińską, 
arye z opery Vordiego „Simon Boccammra" 
i z op. Grossm ana „Ducha w ojewody", odśpie­
w ane przez p. Tarnaw skiego, aryę z „P uryta- 
ttów" Beliiniego w w ykonaniu p. Dębickiej, 
przy akom paniam encie orkiestry, wreszcie arye 
z „Poławiaczy pereł" Bizeta i „T oski" Pucci­
niego, odśpiewane przez p. M okrzycką, W fra­
gmencie ,F a u s ta "  śpiew ają pp. Szafrańska i 
Zathey, w akcie „H alki" pp. Hendrichówna,

Jaw orzyńska, Ludwig, T arnaw ski i Mazanek. 
Bilety zakupione na „ F austa" ważne są na ten 
koncert, jednakże na żądanie k.asa zw raca pie­
niądze.

DZIEŃ BEZ DESZCZU. Od tygodnia co dnia 
przez pól godziny przynajm niej le tni upal uroz­
maica nam  deszcz, uprzykrzony zwłaszcza dla 
rolników, pragnących ja k  najrychlej zżęte i su­
che żyto przewieźć do stodół W czoraj był 
dzień w yjątkow y: od rana nie padta ami jedna 
kropla deszczu. Odmiana ta  może być dobrym 
prognostykiem  dla włościan, k tórzy  deszczu 
obecnie wcale nie pragną.

KRADZIEŻ W  HOTELU. W  re s ta u ra c ji ho ­
telu Pollera od pewnego czasu ginęły , w zna­
cznej ilości butelk i wina, wódek, koniaku, ły ­
żeczki i t. p. W łaściciel, p. Wł. Mrozowski, za­
uważył, że na podwórzu jest p rzykry ty  deska­
mi jak iś tajem niczy poddkop. Dał znać po lic ji; 
przekonano się, że podkop prowadzi do piwni­
cy i tam tędy złodzieje butelki wynosili. Podej­
rzenie padło na służącego. A nt. Giszt-ygę, mie­
szkającego w Podgórzu. P o lic ja  aresztow ała 
go w m ieszkaniu, gdzie zrobiła -rewizję, k tó ra  
w ydała spodziewany plon, gdyż znaleziono 
tam  srebrne noże, widelce, łyżeczki i t. d., k tó ­
re zginęły p. Mrozowskiemu. Aresztowany 
przyzna ł się do winy i w ydal wspólników. 
Dwóch z nich, 15-letniego T. K asprzyka i  10- 
letniego R yszarda Porębskiego, aresztowano, 
trzej inni, również nieletni, zdołali uciec. Z szaj­
ki te j aresztow ano nadto  16-letn. K arola Bień­
ka, k tó ry  z miejsca użalił się na inspekcji, że 
Porębski i jego okradł, zabierając mu koc.

PSY  GINĄ. Od pewnego czasu w pływ ają na 
inspekcję  policyjną doniesienia o kradzieży 
psów. W idocznie kradną je  armatorowie psich 
pieczeni. W czoraj doniósł p. Jan  Michalik, że 
skradziono mu małego, pięknego pieska, na­
zwiskiem M iluś, k tó ry  dla w łaściciela przed­
staw iał wartość- 700 koron.

PASEK  NA ZAPAŁKI. W czoraj na Kazimie­
rzu p o lic jan t przytrzym ał żołnierza 4 p. p., 
k tó ry  chciał sprzedać 2 skrzynie zapałek, za­
w ierające 10.000 pudelek. Zapałki skonfisko­
wano. Żołnierza oddano władzom wojskowym.

POMYSŁOWY SPOSÓB APROWIZACYI. 
Onegdaj nad  ranem  aresztow ał p o lic jan t w 
Podgórzu niejakiego F ranciszka Siwka, k tó ry  
niósł n a  piecach dw a enopy żyta. Na in spekcji 
wyjaśnił Siwek, że zżął je w polu i niósł do 
domu, gdzie chciał, wobec drożyzny pieczy­
wa. upiec sobie clileb żytni.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. W czoraj wezwano 
Pogotowie ratunkow e n a  ul. Kam ienną, gdzie 
pew na - dziew czyna w  zamiarze sam obójczy^ 
napiła się kw asu karbolowego. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy odwieziono ją  do szpitala 
św. Łazarza.

OBŁAWA NA TANDECIE. W czoraj organa 
policyi urządziły na tandecie obławę na paska- 
rzy i  złodziei. Aresztowano pewną liczbę prze­
stępców  i odebrano wiele biolizny i garderoby. 
Rzeczy to  będą do oglądnięcia i odebrania we 
w torek między godziną 9 a 11 rano w  sali ra­
portow ej w  biurze policyjnem pod Zamkiem.

KIESZONKOWCY. Organom policyi udało 
się ująć niebezpiecznego złodzieja, 24-letniego 
Paw ła Bacheuka, k t ó t j  już 64 razy by ł k a ra ­
ny, w tern 13 razy sądownie. Podczas wsiada­
nia do  tram w aju przy .id. Lubicz sięgną! on 
do kieszeni N. Kellera i w yciągnął mu portfel 
7, 2000 kor. Przychw ycony, rzucił portfel na 
bruk. —  N a dworcu kolei przytrzym ano r.a 
gorącym  uczynku 24-3etn. F ranciszka W alka, 
k tó ry  Emie Izraelowiez przy w siadaniu do wa­
gonu sk rad ł pugilares z pieniadzmE

Z KRONIKI PO L IC Y JN E J. Obfita wczo­
rajsza kronika policyjna notuje między innemi 
aresztow anie na Kazimierzu 12-letmego Leona 
Lustiga, zn a n eg o  już policyi złodzieja, k tó ry  
z towarzyszam i przez w ybitą  dziurę dostaw ał 
się na strych  jednej z kam ienic, k rad ł bieliznę 
i sprow adza! ja  na sznurze na dół. Lokatorzv 
go przychwycili n a  gorącym  uczynku i oddali 
w ręce policyi; tow arzysze uciekli. —  Areszto­
wano 18-Ietnią Rozalię Laęiaków nę, służącą, 
która na. szkodę chlebodawcy sk rad ła  pościel, 
w artości 2000 koron.

ZDERZENIE POCIĄGÓW. W czoraj rano na 
s ta c j i  Biadolmy pociąg- mieszany wojskowy 
na jechał na ciężarowy. Ja k  nas z urzędu ruchu 
inform ują, zderzenie było lekkie i ofiar w lu­
krach . ani ciężkich okaleczeń nie było.

Z Polski f u  tur Ima.
„TYDZIEŃ D Z IE C I1 W  ZATORZE. Pow ia­

tow y kom itet T. O. M. w Zatorze, pod przew o­
dnictwem  ks. proboszcza J .  W alkosza, urzą­
dził w  czasie o<l 2—9 czerwca składki n» ceł© 
T. O. M., k tóre dały pom yślny w ynik, dzięki 
staraniom  miejscowej i okolicznej in te ligencji. 
Zbiórka w  Zatorze przyniosła łączną kw otę 
1041 kor >n Ul b.

OPIEKA PAŃSTW OWA NAD ZABYTKAMI 
W POLSCE. Z W a rn a  wy donoszą: Odbyło się 
tu  posiedzenie w ydziału konserw atorskiego 
Tow. opieki nad zabytkam i przeszłości. Głó­
wną t.rcść posiedzenia wypełnił referat arch. 
Iłeurieha. szefa •departam entu sztuk pięknych 
m inisterstw a oświecenia, o ustaw ie rządowej 
opieki nad zabytkam i kultury  i sztuki. Ustawa 
powyższa została  już zatw ierdzona przez Radę 
ministrów w dniu 11 b. m. Przepisy ustaw y 
składają się z pięciu działów, mianowicie: za­
by tk i nieruchawe, zabytki ruchome, w ykopali­
ska i znaleziska, wywłaszczenie i odszkodowa­
nie, wreszcie odpowiedzialność za pogwałce­
nie przepisów. Oryginalnie u jm u je , ustaw a cha­
rak te r zabytku historycznego, mianowicie jest 
nim — w edług ustaw y —  dzieło architektury

i lub sztuki plastycznej, istniejące conajmnicj 
50 łat od zameldowania go w urzędzie konser­
watorskim, poz&tcm dzieła sztuki „młodsze",
0 ile posiadają szczególną w artość artystycz­
ną, cz.y historyczną. U staw a przewiduje utw o­
rzenie specja lnych  urzędów  konserw atorów  
państwowych w  liczbie ośmiu. W  d y sk u sji 
uznano ustaw ę za bardzo pożyteczną i pod­
kreślono zadowolenie z roztoczenia opieki pań­
stwowej nad  zabytkam i.

NOWI CZŁONKOWIE K RA J. CRONA KON­
SERW ATORSKIEGO W ydział k rajow y zamia­
now ał członkami G rona konserw atorskiego 
gal. wscli. pp. W ładysław a Jarockiego, a rty stę  
m alarza i archite&tę D ra M ieczysława T retera, 
w ieekustosza Muzeum im. Lubomirskich i D ra 
liariona .Święcickiego, kustosza ukraińskiego 
Muzeum Narodowego we Lwowie.

KRAJOW Y „DZIEŃ ZDROWIA". Pisma 
warszawskie donoszą. Od początku wojny, a 
zwłaszcza w  ciągu dwóch la t zarówno w  miŁr 
stach, jak  i po wsiach poczynają szerzyć się 
w  sposób zatrw ażający choroby zakaźne. By 
zwrócić uw agę ogółu na niebezpieczeństwa, 
grożące ludności, pow stał projekt urządzenia 
w caJem K rólestw ie Polskiem tak  zw. „Dnia 
Zdrowia". W dniu oznaczonym we wszystkich 
m iastach i wsiach m ają być wygłoszone od­
czyty, pogadaniu na tem at, ja k  należy w  chwi­
li obecnej walczyć z chorobami. M ają być roz­
lepiane odpowiednia p lakaty , ilustru jące nie­
bezpieczeństwo, oraz sposoby prowadzenia 
w alki z epidemią; również zamierzone jest wy­
dacie specyalnoj w tymże duchu broszury. Dla 
zorganizow ania „Dnia Zdrowia" w yłonił się 
już kom itet w ykonawczy, złożony i  przedsta­
wicieli m inisterstw a ośw iaty, departam entu 
służby zdrowia, insty tucy j rządow ych l społe­
cznych. N a urządzenie „Dnia Zdrowia" potrze­
bny będzie fundusz 20.000 mk. •»

KIESZONKOWCY LWOWSCY. Kradzieże, 
popełniane n a  dworcach kolejow ych i  w tram ­
w ajach przez ta k  zwanych „kieszonkow ców 1, 
sta ły  się we Lwowie w ostatn ich  czasach tak  
liczne, że obecnie jeździ tam  sta le kilku ajen­
tów  policyjnych tram w ajam i n a  głównych li­
niach, ałty śledzić złodziei tram wajow ych i tę­
pić tę  praw dziw ą plaigę. Mimo to  zuchwałe k ra­
dzieże nie u sta ją. .Onegdaj naprzykład  zjawił 
się w  d y rek c ji policyi pewien kupiec, którem u 
skradziono w tram w aju  portfel z 10.000 koron 
wśród następujących okoliczności Kupiec przy­
jechał do Lwowa z pewnego m ałego m iastecz­
k a  i tuż  obok przystanku na głównym  dw or­
cu płacił służącemu kolejowemu za odniesie­
nie pakunku. Kieszonkowiec, obserw ujący ca­
ły  czas przybysza, spostrzegł w  chwili płacenia, 
że portfel kupca napełniony jest obficie ban-' 
knotam i. Złodziej pierw szy w siadł do wozu 
tram wajowego, za ją ł umyślnie dwa miejsca, a  
gdy  kupiec wszedł do przedziału, kieszonko­
wiec zaprosił g o  uprzejmie do zajęcia obpk nie­
go wolnego miejsca. Zanim tram w aj przybył 
do przystanku kaw iarni w iedeńskiej, portfel 
kupca znalazł się już w kieszeni bandyty, któ­
ry  najspokojniej znikł w  tłum ie przechodniów.

W obed bezsilności organów  policyjnych 
dzienniki lwowskie naw ołują, aby publiczność, 
w dobrze zruztuńiałym własnym  interesie, czy­
niła w szystko, aby ty lko  chronić siebie i  dru­
gich przed grabieżą i  bandytyzm em .

LEGOW ISKA NOCNE BANDYTÓW lwow­
skich mieszczą się również i n a  porosłych krze­
wami 1 drzewami wzgórzach W ysokiego Zam­
ku, gdzie pędzone wieczorem I nocą przez 
obławy policyjne rozm aite, z praw em  wciąż 
w  kolizyi pozostające indywidua, schronienie 
bezpieczne znajdują- Otóż onegdaj w nocy 
obław a policyjna zapędziła się w  podnóża W y­
sokiego Zamku, gdzie w pewnym  ogrodzie 
odkryto  całe obozowisko rzezimieszków z sza­
łasam i. ukry tym i w  gąszczach drzew, kocami
1 pościelą, a  naw et z kuchnią, pr7.cz jakiegoś 
pomysłowego fachowca w ykonaną. W  naj­
większej ciszy, gdy grono rzezimieszków po 
północy przy plonąceni o g n ik u  zabawiało się 
g rą  w  karty , zabłysły nagle ogniki elektrycz­
ne, a  całe dobrane tow arzystw o znalazło się 
w matni, z k tórej mu ujść nie było już danem.

AUTORZY POD KURATELĄ. Kierowników 
warazawskieh kabaretów  zawiadomiono, aby 
zwrócili się do autorów  kabaretow ych, by ze 
swej strony  ujawnili een/urae teatralnej praw ­
dziw e nazwiska i adresy. Dotychczas ui < -te­
s ty  utw orów  kabaretow ych autorzy nV od 
władali. >

GALICYJSCY SICZOWNICY NA UKRAI­
NIE. J a k  donosi lwowskie „Ukraińskie Siuwo" 
„kosz", t. j. kadra  ukraińskich  galicyjskich 
siczowych strzelców, przeniesiony został z Gali­
c j i  z okolic S try ja  na U krainie do Chersoń- 
szcz.yzny do wsi Ka.rłówki o 20 w iorst od Ełi- 
zaw etgradu. Są podobno dane, że stam tąd  bę­
dzie przeniesiony na Podole.

UTONĘŁA W  BYSTRZYCY. Dzienniki lwow­
skie donoszą: Zofia Haieczko, p iastu jąca w or­
g an izac ji ukraińskich siczowych strzelców  go­
dność chorążego, utonęła podczas kąpieli w 
Bvstrzvcy w  dniu 20 lipca.

'A B Y  UNIKNĄĆ WYROKU. Z W iednia do­
noszą: M iędzynarodowy złodziej kieszonkowy, 
Herman Tam bor, rzucił się z czw artego pietra 
więzienia policyjnego n a  ulicę, korzystając 
z chwilowej nieuwagi dozorców i zginął na 
miejscu.

O RATOWANIE RODZINY CARSKIEJ.
Z kół dworskich D arm stadtu  donoszą; Obecnie 
zostały podwojone usiłowania, ażeby uratow ać 
carowe i  carskie dzieci. Poseł niemiecki w Mo­
skw ie otrzym ał polecenie, ażeby w tej sprawie 
natychm iast podjął kroki.

i ZŁODZIEJ W MUNDURZE KAPELANA. 
W ,. Wicku / Xo v . m"  czy tamy: Mundur wojsko* 
wy i suknia duchowna stały sic w czasie woj* 
ny ulubioną barwą dla rozmaitego rodzaju ło­
trzyków, polujących za cudzcm mieniem. Nie­
jaki Hen umiał cudownie połączyć w swej oso­
bie obydwa te  przybrane charak tery  —  i wy­
stępow ał jako  osoba duchowna w  mundurze 
wojskowym, innemi: udaw ał kapelana. Pierwo­
tn ą  swą karyerę rozpoczął jako  żebrak. Potem 
wstąpił w charakterze braciszka do klasztoru, 
wreszcie ukazał się jak o  kapelan. Opowiada! 
ludziom, że w  drodze zgubił pieniądzo i wyłu­
dzał od nich d a tk i na podróż. Udało mu si^ 
naw et „w kręcić" do szpitala wojennego, gdzie 
pokradł żołnierzom pieniądze. Hen znikł 
gdzieś —- ty lko „pamięć jego czynów żyje"* 
zwłaszcza u władz, które gorączkowo poszu­
kują os/.usta.

Zawiadomieni?-! k o tiu n lk a ty ^  __  
KOLONIE W AKACYJNE T. Ó. M. Zach.*

galicyjskie Tow. ochrony dzieci i młodzieży 
w ysyła dalej swoje drobne kolonio w akacyjna 
do pow iatu dąbrowskiego, oraz do Moszczem 
nicy, Zaw adki W ielopolskiej, Brzeziny, P rzył 
bówld. Dnia 21 b. m. w yjechało 21 kolonistówj 
do Racławic, by  w  historycznej miejscowością 
drogiej sercu potekiemu, spędzić czas w akacyj­
ny. Wiele życzliwości okazali kolonii krakow ­
skiej miejscowy ksiącL proboszcz, pp. Bieleccy, 
Łąccy. Dubauniowie i  Pelletier.

POWRÓT KOLONII T. O. M. Zach.-gal. Tow, 
ochrony dzieci i młodzieży zawiadam ia rodzi­
ny  kolonistów,- że pierw sza serya dzieci powra­
ca z FYzecławia dnia 30 b.^m. pociągiem o go­
dzinie 3 rano, a Krosna dnia 30 b. m. pociąą 
giem o godz. 9 min. 10 wieczór, z Miechowai 
dnia 81 b. m. * '

KONKURS NA POSADY NAUCZYCIEL­
SKIE W  SZKOŁACH T. S. L. Zarząd główny] 
T. S. L., K raków , id. św. A nny L 5, ogłasza 
konkurs n a  następujące posady: 1. G im nazjum  
w  Białej: 2 historyków , naucz, gim nastyki;
2. sem inaryum  w Białej: h istoryka, naucz, a 
l i i i  g rupą wydz. prof. m atem atyki i fizyki?
3. gim nazyum  w Orłowej: przyrodnika, roman- 
siaty; 4. szkolą w ydziałow a żeńską w Białej: 
naucz. ■ I  lub H g rupą wydziałową; 5. szkol* 
w ydziałowa w Czechowicach: II  grupy wydzia­
łowej; 6. szkoły wydziałowe w  Mor. i Polskiej 
Ostrawie i I, II  i  D I grupy wydzia., nad to  te I 
inne szkoły kilku  sił nauczycielskich a egzj 
kwalifikacyjnym  I kflku m istrzyń ochronek* 
P łace: do p łac 1 dodatków  rządowych, wz^gię*; 
dnie krajow ych, Zarząd głów ny T. S. L. do­
płaca: 1320 kor. dla profesorów szkół średnich',1 
1200 kor. d la  naucz, i  egz. wydział., a  10801 
koT. d la  zw ykłych sił nauczycielskich, nadlo: 
koszta podróży. Zarząd główny T. S. L. uła-j 
trwia w  ąprowizacyi. Podania, bez stempli, wne*! 
sió należy jak  najrychlej w prost do T. S, L.

SKŁADKI NA CELE T, O.M. Nauczycielka] 
p Zofia Stankiewicz, złożyła zach.-gal. T. O. Ml 
5C koron, zebraną w śród dzieci szkoły ludowej 
w Brzegach (powiat Wieliczka) i od ludności 
przy wypłacie zasiłków.

Związek katolicko-!udowyf
Z Tarnow a piszą nam : Pod przewodnictwem 

p. Ludw ika T yrk i odbyło się w Tarnowie, w 
pierwszej połowie b. m. pierwsze pow iatowe ze­
branie organizacyjne polskiego Związku kato- 
h'cko-ludowego. W zięło w nletn udział około 
600 osób. W ygłosili referaty  o potrzebie Zwią­
zku katoliekodudow ego ks. Dr J. Lubelski i 
poseł Dr Mataki#wicz, k tó ry  równocześnie zdał 
ta k ie  sprawozdanie ze swojej działalności po­
selskiej. Po odczytaniu jeszcze program u Zwią­
zku przez sekretarza zebrania, rozpoczęła 6iq 
ożywiona dyskusya, w  k tó re j szereg mówców, 
tak  ze sfer w łościańskich, jako  też i inteligen­
c j i  i  duchowieństwa, w ykazyw ało potrzebęj 
Związku katolicko-ludow ego i przedstaw iało 
krzyw dy i  bolączki ludu. W szczególności pod­
noszono b rak  nawozów, b rak  opalu, b rak  obu­
wia i odzieży, powolną odbudowę zniszczo­
nych wsi nad Dunajcem , gdzie ludzie już trze­
ci rok m ieszkają w stajniach, rozpanoszenie się 
i wyzysk żydów, nierówne rozdzielenie kon- 
‘v u gen t U na pow iaty zboża i ziemniaków, m a­
łe ceny n a  p roduk ta  rolne i t. d. Silne wraże­
nie zrobiła zwłaszcza mowa ks. Kowalczyka 
i W ojciecha A rm atysa ze Śmigną, k tó ry  w do­
bitnych słowach protestow ał przeciwko odda*, 
waniu roln ika w zależność od żydów.

Po dyskusyi uchwalone jednogłośnie nastętą 
pujące rezo lucje : 1. Zebrani uchw alają przy4 
stąp ić do polskiego Związku katolicko-lud i-j 
wego. 2. D om agają się o<l rządu jak naje 
rychlejszego zakończenia te j strasznej wojny1,] 
a Ojcu św„ w yrażają gorące podziękowanie] 
za jego  staran ia o pokój. 3. W zyw ają Koło, 
polskie, by  w ytrwale broniło interesów  naród tri 
i nie dopuściło do podziału Galieyi, by ener-( 
gicznie ujęło się za potrzebam i nauczycielstw a 
ludowego i  popano  jego słuszno żądania, byj 
postarało się o to, by k r r j  nasz wobec strasz­
nego b raku  odzieży, obuwia i opalu i w obec 
zbliżającej się ziray, był zaopatrzony w kónie-
c.7.ne ubranie, obuwie i epai, by wyjednało dla 
naszych wójtów  i pisarzy gminnych odpowie- 
lnie w ynagrodzenie za  poruczony im zakres! 

działania. 4. U chw alają posłowi Dr Matakiewi-j 
ozowi votum  zaufania i sk łada ją  mu serdeczne; 
podziękowanie za jego gorliw ą i skuteczną] 
pracę, poC7,em przewodniczący podziękow ał 
zgromadzonym za przybycie. Pieśnią „Serde­
czna M atko" i „Boże, coś Polskę" zakończono

Krakowski Zakład Wibaiów
= =  -  =— =— : o s z k l e ń  a r ty s ty c z n y c h  8 m o z a ik i  - - - — — -
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wykonuje wszelkie oszklenia do kościołów  po m ożli­
wie najniższych cenach, reperacye wilraży i oszkleń, 

uszkodzonych wskutek działań wojennych.
Zwracamy uwagę, źe do oszkleń artystycznych ramy są zbyteczne,! 
za c e n e  r a m  można m ieć skromne oszklenie a r t y s t y c z n e .
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to- podiuor-Je zebranie, poetom odbyło się zaraz 
H;i*rw*ze posiedzenie zarządu powiatoweso. 
Frezem ?m zarządu wybrano ?>. Ludwika T- rkę, 
wiceprezesami p. Januarego Korv!f>wFkl'\c;o,. 
ks. Ignacego R a je n k a  i ks. Dra Lubelskiego, 
sekretarzem p. M. Żołędzia, skarbnikiem prof. 
Józefa  Bobrowskiego i  omówiono program 
dzudania. w powiecie.

Biuletyn ausirc-węgierski.
Wiedeń, daia 27 lipca.

Urzędowo donoszą dnia 2G lipca:
Wioska widownia wojny: Kolo Candve 

w obszarze Siedmiu Gmin nie powiódł >tę 
atak nieprzyjacielski. Zresztą rie byio wa­
żniejszych wydarzeń.

Albania: Między Kuci a morzeni dotar­
liśmy na kilku miejscach aż no rzeki Se­
meni. Nasz marsz naprzód wywołuje gwał­
towne prze  ci w a taki nieprzyjaciela.

Szer sztabu generalnego,

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 27 Lipca.

Urzędowo donoszą dnia 26 lipca;
Zachodnia widownia wojny.

Grupa wojska ks. Rupreehta bawarskie­
go. Na południe od Albert odparliśmy czę­
ściowy atak nieprzyjacielski, a wyaor aw 
6zy potem natarcie, wzięliśmy jeńców. Po­
myślne natarcia naszych oddziałów wywia­
dowczych nh wielu miejscach fi.u tu .

Grupa w ojska niemieckiego następcy iro­
nu. Ńa polu bitwy między Aisne a  Marne 
odparto gwałtowne suaki częściowe nie­
przyjaciela częściowo przed naszem polem 
walk, częściowo zaś na,tern polu. Po obu 
8trouach Qurcq trwały wałki aż oo wieczo­
ra. Tutaj wyrzuciliśmy nieprzyjaciela na 
północ od Oulchy le Chateau a jego najbar­
dziej naprzód wysuniętych unłł. Na wschód 
od Ortes i ra  południe od Qurcq odparliśmy 
przeciwatakiem atak nieprzyjacielski. Ró­
wnież na zachód od Vincelle« nad Mamą 
odparliśmy nieprzyjaciela w łesie Ris po 
gwałtownej walce przed naszem! pozycja­
mi. Na południowy zachód od Reims oczy­
ściliśmy obszar leśny na zachód od Vrlgny 
i odparliśmy gwałtowne przedwatakl bia­
łych i czarnych Francuzów. Wi Szamp UJ 
zaatakował rreprzyjadeł wcześnie ram* mię­
dzy doliną Sulppes a Sonant. Odparto go 
przeciwnatarciem. W walkach powietrzny ch 
utracił nieprzyjaciel wczoraj 28 samolotów 
I jeden balon na uwięzi. Porucznik baron 
Richtho' „a zwyciężył w  walco powietrznej 
po raz 30, a temsamem eskadra sam olotów  
pościgowych, nazwana imieniem Richthofe* 
na, odniosła zwycięstwo w t/alce powie­
trznej po raz 500. Porucznik Loewenhardt 
zestrzelił 44 t  rzędu przeciwnika, porucznik 
BHiik 27, porucznik Bolle 26, wiceieldwebel 
Thuni 25.

Pierwszy jen. kwat. Ludenderlf.

Wieczorni kcmun;kat niemiecki.
Berlin. Urzędowo wieczorem. Na froncie 

L J nvyi;t dzień spokojny.

ATAK LOTNICZY.
Wiedeń. B. kor. Urzędowo. W  nocy 24 

na 2Ó i), m. nasze samoloty marynarki sku­
tecznie zaatakow ały bombami angielskie za­
kłady nwiatyczne nad jeziorem Aliminf, Pie- 
do kolo Otranto. H angary stanęły w  pło- 
mieniaci). Pożar był widziany z nrszego wy­
brzeża. Zakłady lotnicze, z któnrch doko- 
ryw ar.o kilkakrotnie ataków  na Durazzo 1 
zatokę Cattaro, można uważać jako po więk­
szej części zniszczone. Nasze samoloty po­
wróciły nieuszkodzone.

Nowy gabinet przed Izbą.
W i ;den. B. kor. Na dzisiejszem posiedze­

niu Izby posłów odczytano prz*dewszysfc- 
kiom pismo zaw iadam iające'o zmianie rzą­
du, pctczem natychm iast zabrał głos prezy­
dent ministrów dr. H u s s a r f k .

Przedstawiwszy członków" rządu p rezy­
dent ministrów wywodził:

W poważnym czasie przystępujemy do 
wypełnienia naszego zadania. Wojna w yci­
ska swe piętno na całem życiu publiczr.em. 
w  sposób rozkazujący w ytyka cele działa­
niu politycznomu. aby w silnej wspólności 
ze s tan  m sprzymierzeńcem, państwem nie- 
mieckiem, z ktorem  na3 łączą nierozerwaJ 
nu węzły przyjaźni i wierności, jakoteż % 
waloczn^mi towarzyszami broni, których po- 
zyskajiim y w czasie wojny, wymusić sku­
teczno zakończenie strasznego zmagania się. 
Idzie o to. ał*y po latach ciężkich doświad­
czeń dojść. dzięki niezrównanemu bohater­
stwu y, oj c naszych do polną go honoru po­
koju. co uo którego powołani mężowie sta­
nu mo.\-.rstw centralnych kilkakrotnie w

- - .
s>u---->b i i i .M ip i r f f z i r  uftałili swe zamiary, 
idin-i'. v;5o mieszczą w sobie grozy względem 
ni ko.-;.-), a  k tó re  zm ierzają ku o g ó l n e m u  
n o j e d il a n i u n a r  o d.ó.w. Rząd użyje 
całej swej -siły. aby, o ile to jest od niego za­
leż nor,i, przyczynić się do osiągnięcia tego 
gorąco upragnionego celu. Nie wystarczy 
jed n a k ie  samo tylko rozwinięcie sil na ze­
w nątrz , lecz wyra aga to także wewnętrznej 
siły łączności. Aby to  osiągnąć trzeba

stałego konstytucyjnego współdziałania
ustaw ą ciałami reprezenti-powolanemi

eymemi. Jest to nieodzownym warunkiem 
przy którym rząd będzie n i e w z r u s z e ­
n i e  trwał. f Ożywione oklaski).

Nasze najbliższe bezpośrednie zadanie wi­
dzimy w u s u n i ę c i u  s t a n u  e x 1 e.:t 

i prosimy Izbę o uchwalenie prowizoryum 
budżetowego. Rząd domaga się tego. nie ja­
ko dowodu zaufania, gdyż to rząd chce so­
bie dopiero pozyskać swą pracą. Sądzimy 
jednakże, ze parlam ent sobie samemu, lud­
ności pragnącej współdziałania swoich 
przedstawicieli z reprezentantami władzy 
wykonawczej i państwu? nie odmówi właśnie 
v/ obecnym czasie spełnienia życzenia nor­
malnego uregulowania budżetu.

Poza tą chwilową potrzebą parłamentar- 
n p w  najbliższej przyszłości iść będzie o po­
czynienie przygotowali do wyjaśnienia i u- 
porządkowarda tych wielkirh kwestyi, które 
stoją w drodze spokojnemu kontynuowaniu 
naszego żyeją konstytucyjnego, a wojna wy­
kazała najjaskrawiej niemożność dalszego 
odraczania rozwiązania tych spraw. Mam n» 
myśli

wielkie zagadnienia życia narodowego
w tem państwie, które mogą być tylko 

roz,wiązane w r a m a c h  m o n a r c h i i  i 
przez powołanych wybranych przedstawi- 
cieli ludności. Rząd uważa przedewszyst- 
kiem za swój obowiązek działać bezustan­
nie w tym kierunku, aby > tworzyć atmosfe­
rę -sraufania, wśród której będzie następnie 
pod kierownictwem rządu można przystąpić 
do opanowania krok po kroku licznych i 
skomplikowanych zadań poszczególnych, 
mając przytem rękojmię ti wał oś ci rozwią­
zania.

W ścisłym związku z tem pozostaje za­
gadnienie, odpowiadające duchowi czasu

reformy administracji,
której przeprowadzenie przedstawiam sobie 
w drodze dopuszczenia do współudziału i n ­
t e r e s a n t ó w  w zadaniach adminiistracyi. 
Tą drogą, zdaniem nOszem, stworzy się ró­
wnocześnie założenia do sprowadzenia ulgi 
na miejednem polu.

Niemniej musi być zapewnione samodziel­
ne współdziałanie rady państwa s p r a ­
w o m  ż y w n o ś c i o w y m ,  które z powo­
dów naturalnych, tkwiących we wpływie 

długoletniej wojny na gospodarstwo, zwła­
szcza pod naciskiem zninieyowanej przez nie­
przyjaciela blokady głodowej przekształciły 
się w kwestye egzystencji całej ludności. 
Nie nnirjszą uwagę będzie trzeba poświęcić 
zaop/trzeniu ludności i przemysłu w ma te 
ryał opałowy.

Nadzwyczajne i nagląco znaczenie przy­
pada

uporządkowaniu finansów. 
Zagadnienie to pizybrało stopniowo takie 
rozmiary, że dcl słusznego energicznego roz­
wiązania zawisł los wszystk;ch warstw sjto- 
łeczeństwa i los każdej jednostki. Również 
konieczną jest współpraca rady państwa w 
wielkiem dziele gospodarczej odbudowy. 
Mam na myśli tu stworzenie na jak naj­
szerszej podbtawie zdrowych ekonomicznie 
założeń dta całe] produkcyi i przemysłu, po­
dobnie jak dla rolnictwa, jakoteż przywró­
cenie zaspokojenia potrzeb życiowych ca­
łej ludności. Wierzymy niezłomnie w pełną 
sławy przyszłość naszej państwowości. Je­
steśmy ożywieni silną wolą zebrania boga­
tych' sil tego państwa w służbie najpięk­
niejszych celów przyszłości.’ Musimy dążyć 
dp stworzenia podstawy dla

petrej zaufania współpracy
Z wysoką Izbą, czego nie można dokonać 
bez wzajemnej otwartości i szcie-ości, W 
f vm kierunku zwracam się przedewszyst- 
kiem do tych grup, które stosownie do swe­
go zasadniczego stanowiska już poprzednio 
stały po stronie państwa, toczącego naj­
cięższą walkę. Jesteśmy świadomi obowiąz­
ku naszego wobec takiego wypióbowanego 
stosunku. Pragnęlibyśmy jednakże takie, u 
tych, którzy zajmują odporne stanowisko 
zapen nić sobie tę miarę zaufania, którą wza­
jemnie mogą przyznać- lojalni przeciwnicy.

Sprawiedliwość w o b e c  w s z y s t k i e h ,  
wobec k a ż d e g o  n a i o d u ,  wobec ka­

żdej społecznej w arstw y musi być i pozo­
stać gwiazdą przewodnią.

Pos. P a n  t z wola: Co słychać z kursem 
ni- m ieek;m?

Pos. W  e u f e 1 woła: Gdzież jest kurs
niemiecki, zapowiedziany przez Seidlera?

?'-*rJr*v?
Odzywają się ożywione okrzyki z łaW cze­

skich. Pos. Pauz i Teufei ciągłe przerywają 
, Prezyddnt Izby prosi o spokój.. ra - -

Prezydent aśninijtrów H u s s a i e k ; Nie 
dążymy do wielkich osohhrych sukcesów, 
lecz bylibyśmy szczęślwi, gdyby nam było 
danern dobrze 5 trwale załatwić część tej 
olbrzymiej pracy, której czas domaga się od 
naszej ojczyzny. '(Oklaski, prezydent mini-, 
strów odbiera życzenia)* .JijBMfMłifc. > I

Prezydent! Izby wskazuje na porazebina po 
rozumienie się sirormiotw na konferencji 
przewodniczących klubów i  zarządza prze­
rwę w posiedzeniu. -  * *_

'
- OBRADY BUDŻETOWE/ *  -

Po podjęciu posiedzenia odczyta no •zapy­
tanie posłów P e t r u s s e w i c z a  i  S i -  
s i l i *  i i tow. w  sprawie ratyfikowania 
brzeskiego traktatu pokojowego z Ukrainą. 
Wnkrskodwcy Sbmagaii się nagłości dla! te ­
go zapytania-, ale izba1 jej nie przyznała. 
Przystąpiono do porząducu' dziennego1, to 
jest drugiego czytania prowizoryum budże­
towego. Ponieważ fcoftnisya nie przedłożyła 
sprawozdania na wyzwteio^y jej tennia, 
w myśl regulaminu prezydent izby wezwał 
sprawozdawcę posła S t e i n w e u d e r a ,  
by przedstawił sprawozdanie ustne.

Po sprawozdawcy zabiał głos poseł S t  a- 
i\ e k. Oświadcza, żo stan >w: 'k o  Zwią-ku 
czeskiego pozostaje niezm ienione. mimo 
zmiany rządu. Niech’ inne narody uzale­
żniają swoją sprawę od yacbowa-nia się rzą­
dów, posłowie narodu cyeakieyu wierzą ty l­
ko z w y c i ę s k i e j  e l i e  i d e i  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ,  wołnoóci i praw a naro­
dów do stanowienia © sobie. ^  ■ • 1

Pos. H a u s e ‘r oświadcza, ’ żo chrzeacl- 
jańskc-społeczni ubolewatją nad upadkiem 
Seidlera, będą jednak głosowali za prowi­
zoryum budżotowem. My nikogo nie chce­
my uciskać, pewnda m o r a ,  chcemy mieć 
zapewnioną przyszłość, nie dom agamy się 
niczego, jak tylko sprawiedliwości dla na­
rodu niemieckiego. J e s . t e ś m y  g o i o w i  
s p r a w i e d l i w o ś ć  t ę  a a s t o s o w a ć  
t a k ż e  w o b e o  i n n y c h .  Ghrześcijań- 
sko-społeczni nie sa nieprayjacióbni woj­
ska, lecz nieznośne stały eżę już wybujałości 
milit ryzmu. Mówca wskasuje na to, że <ŁV 
tąd jeszcze nie wypełniono słowa cesarzst 
o urlopowaniu najstarszych roczników. —  
Pos. P s, n t z uzasadnia swoje odporne sta*- 
łowisko, wytyka, że  crionek gabinero 
Stuergkha głosi jako n Łjpraednifrjsze zada­
nie rządu besrśarunkow.e wykluczenie pa­
ragrafu 14. t  - in 4fr'

J>r T e  r 111 oświadcza: Koło po-akie bę­
dzie głosowało za sześoUwńe.sięc.zneni pro- 
wizoryum łwdżetowem i  za  tonjecznościa- 
mi paustwowemi. Koło polskie czyni to 
w przekonaniu, że u t r z y m a n i e  p a ń -  
s t r a  ł o ż y  w  i n t e z e s i e  n a r o d u  
p o l s k i e g o  ł  że nowy rząd' przez poŁaa- 
nowanie prawa, praea przyobiecane izbie 
trzymanie się zasady sprawiedliwości i  
nrzei uwzgłędnżaaie pojzeb narodowycK, 
.politycznych i gospodarczych' pozyska zau­
fanie Koła po^“kiego. To przelron anio opie­
ra się na zapewnieniu danem nam przez 
szefa rządu. Wyrażamy nieziemną nadzieję, 
że przyrzeczenia te będą w  pełni dotrzy­
mane.

Po?. Eugeniusz L e w i c k i  imieniem u- 
kraitakiego klubu oświadczył, że Ukraińcy 
głosować będą przeciwko prowizoryum bu­
dżetowemu i przeciw koniecznościom pań- 
stwowy^m i tego swego zdecydowanego, o- 
pozycyjnego stanowiska J.ie porzucą pier­
wej, aż nowy kure plitycany nie będzie zu­
pełnie wytępiony.

Fos, l)r G ł ą b i ń s k I oświadcza iirie- 
niem swego stronnictwa, ia  rządy w Atistryi 
od wybuchu wojny/wraz* z władzami woj- 
skowemi, wobec Pokków  uprawiają wprost 
nieprzyjazną politykę, nie uwzgięd liającą 
ani programu narodowego Polaków co do 
zjednoczenia i niezawisłości, ani też konsty­
tu cją  zagwarantowanych praw narodu pol­
skiego w Austryi i uprawnionych żądan Gar 
licyi. Ponieważ trwa się przy iej polityce, 
pomimo wprost odnriennycn zaDewnień i o- 
bietnic rządu a wyrządzone Polakom krzyw­
dy przez traktat pokojowy w Brześciu zo­
stały pogłębione i przed całym światem od­
słonięte, stronnictwo mówcy z m u s z o n e  
z o s t a ł o  d o  stanowczej o p o z y  cy i prze,- 
ciw temu systemowi i jest zdecydowane «il- 
nie wytrwać na ten stanowisku, jak długo 
wobec Polaków stosowany system polityki 
zagranicznej i wownętraiej nie będzie za­
sadniczo zmienionw. Obietnicami, dokor.y- 
waiijmi przez osobistości, na! sżące do ga­
binetów każdoezesnyeh lub stojących ha cze­
le gabinetów nie da się jego stronnictwo 
w błąd wprowadzić, zwłaszcza, że obecny 
prem ier rmle-żal do rządu, który na począt­
ku wojny i w ciągu wojny, wraz z wia­
dram i wojskowemi zainaugurował złowro­
gą zmianę systemu wobec Polaków. Chociaż 
nie brakło zapewnień przyjaznych wobec 
Polaków i chociaż postanowienia traktatu

■ ■.— .-•„,•0̂ .  ■ •"I*.- '  i
brzeskiego, zwrócone przeciw Polakom, z j  POLSKA2
powodu niedotrzymania warunków przez U-1 Wieńcu. (Ti-lefo
krainę, hic będą obecnie przeprowadzone, j i Z i e 1 c u i e w s k 
lec* pozostaną in suspenso, nie myśli stron­
nictwo mówcy wyciągać jakiegokolwiek 
WÓiosku z powodu zmiany już zaszłej, wzglę­
dnie zamierzonej w polityce wobec Polaków.
Stronnictwo mówcy o d m a w i a  więc bu­
d ż e tu ."  «g(V ' w*

Odnośnie 3d oświadczeń prezydenta aii-

ra: J 1

nist-ro w zauważa m oi ca, ze kto pragnie 
pokoja ma pudaitawie porozranlenia., ten mu­
si w lek łeś , jykie ma. postan*ić warunki. 
Były roinhher spraw zagranicznych rzekł, 
że nie jest poinformowany o celach wojen­
nych Niemiec. Poprzednio mówił o pokoju 
na podstawie powozu m'cnra, a zwłaszcza 
Połakoni w  kom isji delegacyjnej dawał za­
pewnienie, że w  Łwestyi polskiej stoi na 
stanowisku p r o g r a m u  p r e z y d e n t a  
W i l s o n a ;  w  usWtnirej mowie w Izbie pa­
nów zaznaczy] jeć r« swrz, xe Polacy, zda-' 
niem tego, mają zbyt wielkie życzenia i że 
ich żądania muszą być skromniejsze. Lo- 
magimy się, by rządy w  Austryi uznały, 
zasadę wolnośoii, i m n  >upr« wniema i samo­
stanowienia ludów —  wówczas rzeczywi­
ście będzie można pokój osiągnąć.

Przemawiali nastepme . przew ndrócz jcy  
Innych klubów, poczeru djtakusyt zoetała 
umknięra.

^ PORZĄDEK DZIENNY. J i
Zgodnie z ułożonym planem przystąpiono 

przed głosowaniem, które naznaczono us. 
godz. 6 wieczorem do- obrad nad innymi 
przedmiotami, stojącymi na po.zą łka  dzien:-
^  ,  ' - -  .  ^

Przyjęto wr-osk. Łiomiiji gaa; odarstwa
wojennego w  sprawie zaopatrzenia w  wę­
giel, przyczem miŁstei róbót pubHcmych 
Homar n dał ogólny nogiąd na stau gospo­
darki węglem i  prołi kcyr węgla.

Dalej załatwiono wnioski komisy! dla 
spraw urzędników o  pomoc dla funkoyona- 
ryuszy państwowych.

iW ciągu dyskusji nad tym! wnioskami 
minister skarbu przedstawił planowaną re- 
gułacyę I podwyżkę iodaćków drażyźnou- 
nycŁ dla urzędników.

Potem* załatwiono wedte referatu Dtra 
Grossa uchwałę Tzby panów w  sprawie o  
bowóązku odszkodowania przez poAstwo ra­
nionych' osób cywanych1, tal ustawę 
o odszkodowaiwu za więzienie śledcze w  
brzmieniu uchwalonem p zea Izbę panów.

: GLOSOWANIE.
Po .podjęciu j osiedzenia o  godat 6-Sej 

przystąpioro do głosowania nad prowazo- 
ryum budżetowem i  ta edytwai wojeimyuiL 
'Paragraf li pitzedłożeniL, s  opuszczeniem 

ozn-aczeniai termimi prowśroryam budżeto­
wego, przyjęto 215 p r z e c i w  196 g ł o ­
s o m .  Następnie w  płc3<rrarrtt zwykłem  
przyjęto 6-miesięczny termin prowizoryum 
budżetowego i resztę paragrafów, jako też 
kredyty wojenne, a potem całe przedłoże­
nie w S czytaniu. -  -

Następne posiedzenie podane będzie do 
wiadomości w  drodze pisemnej.

. ; PRZEBiEG POSIEDZENIA.
Wiedeń. (Telefonem). Dzisiejsze posiedze­

nie Izby miało przebieg stosunkowo bardzo 
spokojny. Ustąpienie Dr Seidlera sprowadzi­
ło  bezwarunkowo z n a c z n ą  u l g ę  w sy­
tuacji. Nowy gabinet przyjęto prawie przy­
chylnie, te rabardziej, jeśli uwzględni się gro­
źby niemieckie i ruskie z ostatnich dni. Obaj 
ministrowie polscy zcztałi serdecznie powi­
tani przez Koło. *

Ute-. H u s s a r e l c  dobitnym głosem od- 
czjtal swe oświadczenie, odbiegające zna­
cznie od kursu głoszonego przez Dr Seidle­
ra. To też pos. Pantz i Teufel przerywali 
mu okrzykami: „Cóż się dzieje z kursem, 
o którym mówił Seidler?“ W odpo?wiedzi 
Czesi wołali do Teufla: „Co z koncesja?44 
Do premiera zaś wołali: „Ekscdencyo, daj 
TeuRowi jeszcze jedną koncesję!11

W  dyskusyi zabrali między innymi głos 
pos. Pantz i Hammer, najgorliwsi zwolen­
nicy Seidlera. Gdy pos. łłunm er wytykał 
niedotrzymanie kureu Seidlera. Czesi odpo­
wiedzieli okrzykami: „Przecież Seidler dal 
panu dwa automobile i koncesję na bank“.

Niemiecka frakeya ra Łyk. a n u l o w a ł a  
wczorajszą uchwałę w sprawie glosowania 
przeciw budżetowi. W Izbie w czasie gło­
sowania a b s e n t o w a l i  się pos. Paatz, 
Hammer i TeiieL

. PODWYŻSZENIE ZASIŁKÓW WOJSK.
Wiedea. B. kor. Podkomite. komisji za­

siłkowej pod przewodnictwem Lasockiego 
obradował nad wnioskiem Lasockiego. >ła- 
takiewicza, Licbermana i tow. w sprawie 
podwyższenia zasiłków. Przedstawiciel rzą­
du ośw iadczy ł się przeciw wnioskowi. Pod­
komitet uchwalił zaproponować podwyższe­
nie zasiłków . - - ■ -*

I Alf;". ta  
<un). Pos. Dr T e r t i l  
i odi>yii u nuiiisUa woj*; 

ny koufereneye o szereg postulatów 
Przedstawiciele Kola poruszyli sprawę bu. 
dowy s k ł a d ó w  a m u n j c y j.n.y.c.h tj 
Krakowie i domagali sic, aby, jeśli to je?' 
bezwzględiue konieczne, uczyniono jak  mł 
dalej od miasta. Druga sprawa dotyczyli, 
l e s u  j e ń c ó w  P o l a k  ów. Posłowie do­
magali się, aby wysłano ich, jak najrychlej 
do okupacyi. Wreszcie domagali się przyj 
znania ulg taryfowych na terenie Król. PoD 
skiega *

ZWOŁANIE iz b y  PANÓW, i  
Wiedeń. B. kor. Izba panów zwołaną zo­

stała ra poniedziałek na posiedzenie.

Losy sfjmo pruskiego. r.
Berlin. B. kor. ,Nosrddeufesche AUgemfeui 

Z^rung1- pisz* w  artykule zatytułowanym  
„Reforma, jrawa wybóreze.go a sprawa roz- 
wiarenia seinu  pnmkiego11: &

Co do sianu sprawy reformy wyborczej 
w danej chwili istnieje, sdaińem nafzeir; 
z u p e l n a l  j a s n o ś ć .  Rząd pra^MiewazystA 
kaem spod' iewa t-ę jeszcze, że istniejące 
trudność dadzą się rozwiązać w drodze 
p o r c z  / m i e n i a .  Zapatrywanie to wza^a  ̂
onia . sszcse taxze fakt, że przedeżi żadiifl 
elroiuikr&ww, s  tak ie  i uocyalni demokraci 
nie życzą Bobie dopuszczeni, du rozwiąza- 
niia „ejnaU, gdyby było mc^hwem doprowa.1 
chaio refoiinę wyborozą w te n  aposób do 
skutku, alby Oozczędzit ojczyźiiie, prowaw 
dzącej walkę na zewnątrz, walk połitr* 
czrvch w  ojczyźnie. Co do tego, czy tai 
możliwość jest daną, można być różnego 
zdani -, leca me miałoby celn roztrząsać te-' 
go rodzaju różnic zdań publi^uie,* skoro' 
kanebra pa&stwa ośwadczyŁ że w razie 
'eżełi nadzieja na porozumierie okaże się  
złudną, b e z w a r u n k o w o  p r z y s t ą p i  
d o  r o z w i ą z a n i a  s e j m u .

Wrzenie w Rosyi.
Wiedeń. (Telefonem). Jak z Amsterdamu 

donoszą, gen. Eomiłow, który przewodzi 
kontnewolucyl w Rosyi oświadczył w rozj 
mowie z korespondentem ,Jllustrat;oc“, że 
cotii więcej żołnierzy przechodzi pod jego 
sztandar. Uzarje on, że Rosy a nie dorasta 
ieszcze do demokratycznej foimy i lądu, dlał 
tego n ileży te i  p r t y w i ó e i ć  m o n a  
o h i ę .  Kordłow rozpewadza znaczn? pie-, 
cho s i kawalerya. Ciągle^napływają ochotj 
nicy. i /

Strąjk koiejsrzj aa Ukrainie.
Kijć w. B, tor. W strajku kolejarzy, któr^ 

i «dawne romr wybuchł, nastąpił widoczny, 
zwrot ku ]<*pszenra. Na wielkich liniach kur­
sują dziennie dwie pary pociągów, a na1 
wszystkich falach tocznych- d z ia n ie  jedua 
l«tra pociągów, przeznaczona dla wojska 
niemieckiego. Ruch kolejowy z miejscowo^ 
'data  położonemi pod Kijowem, oraz z le­
tniskami, jak niemniej ruch służbowych 
pociągów *c.?tał juz podjęty. Kolejarze za­
czynają ru I tam r o z p ły n ą ć  rokowania 
o podjęcie ruchu. Na wschód od Dniepru' 
od samego początku ruch strajkow y byl barć 
ćlzo słaby.

NOWY BISKUP SUFRAGAN LWOWSKI.
Lwów. B. kor W miejsce biskupa B;ra- 

durskiego, który zrezygnował z sufraganii 
twowskiej i  ossadł na stałe we Wiedniu, za­
mianował Ojciec fw. bifkupen -sufraganem 
lwowskim b .  Dra Bolesława T w a r d o w ­
s k i e g o ,  do niedawna infułata w Tarno­
polu. a od kilku miesięcy kanonika, sa-hoia-,] 
styka kapituły lwowskiej i genernk-eęo wi-4 
karyusra konsy?łorza met-opolitalnego. De­
kret nomiawyjny wczoraj nadszedł do kon*j 
syałorza lwowskiego. Nowy biskup jest- bra-j 
tem stryjecznym b. ministra Juliusza Twirjj 
dowskiego i  
skiego 
sk;ego.

b. rektora uniwersytetu 1 wOw-j 
profesora Kazim.erza TwnidoW-;

IW9 "•Ste
FRANCU- 
z Marsza.

PlłZV JCCH-ALJ DO HOTELU 
SKirGO: Dr APksandei Zawadzki 
wy; fAefanta Rakowska * Oiesiown; Tomas*! 
Olszowski ze Złotego; Zofia Świ«ża„. ka z ro­
dziną z Ostrowa; Olga Kaczorowska z Zagó- 
ra; Eugenia Jordan t Iwonicza; Antoni 
komk: z Tarnowa; Jan Szczepkowski z Wado- 
wie; Marya Zyczkowska z Bt-jJzios; Kamila  ̂
Słngocka z Nowego Sącza.

m a  d a s m w e.
8»ły MjrU-it kl mki Wt. 'Jsłwsnrłstef is« eRcfijhiosfl

Dr ADAM KAC1AG
tri riwje w efczmfc 1 wnrefirznyck, th. Bji ^ews

O b n zk i na pamiątkę pierwsze] Komunii Świętej, 
:—  Stacye Męki Pańskiej, Feretrony, — -

8« Figury z drztwa i z masy i Obrazy fło Ołtarzy

c<
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O
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KAZIMIERZ ZAJACZKOW5H]
km i mm siai iiisiii M  Mii. m w  l i  .

SALON DZIEŁ SZTUKI PO LON IA" s MALARSTWO, RZEŹBA, SZTUKA STOSOWANA.
8 sum I H I «  MŁ H-t 1 P U K  I • M M L  3 IW .-  f HOT » 1-2 W UO.'Firm,: M. PASSAKAS i Sf. KraAów. płac Maryacki 9, 1. p. A J

OD DNIA 18 CZERWtA DO 15 SIERPNIA 1918 ROKU WYSTAWA ZBIOROWA PRAC MALARZA H E N R Y K A  U Z I E M B I Y .



m  4 r

p r z y  i n n e  t e f S e t i R i i k a  C k a tp l .)  e p e n l u d f f l f c
• s o S f s y t a w r a  a d # s 5 < § s i | o ,

eczr^jcim ionego  z bu ch altery ą  (*m ervf nńską), p ie rw ­
szeństw o m ają p raw nicy. — W ladom uśe  w  kancelary i 

* a iw .  D ra  M ussila, ul. K arm elicka 16. 2116

PLUCI MOTOROWE

PRAGA
| do natychm iastow ej dostaw y, poleca

WOJENNA CENTRALA HANDLOWA
lrakd», ul StawtoBska LI. » 2s

S z k o ł a  G o s p o d y ń  w ie js k ic h
w  B achow icach, p . S pytkow ice p ,zy  Z ato rze

potrzebuje nauczyci elki
■kw alifikow anej w  zak resie  hodow li b yd ła , n ierogacizny , 

d rob iu , m leczarstw a, hygleny  1 n ieco  w e tery n ary i. 
O soby  p o siad a jaee  oflpow iedrie  wy kształcen ie  i p ra - 
kiykę raczą a a d e s a ć  iw o ie  „w iadectw a uzdolnienia 
p. 4 y sm e m u , z  k tó rym  t e ł  b ęd ą  m eg ły  poroz«m leć  się  
t a  4o w ynagrodzenia i co  do innych w arunków , z łą ­

czonych z nauczan iem  szkolnem .
Ks. Golba Franciszek

X.<j!i w  K rakow ie-Z akrzów ku.

fL

Smar cio wozów
T O Y O T T Ai tłuszcz

poleca

WOJENNA CENTRALA HANDLEWA
Kraków, ul. S ław kow ska L. 1. 2124

,V

D o  s p rz e d a n ia 2117

kamienica lil-pięirowa
w dzieln icy IV., trzy lata w oln a  jeszcze od  
podatków . — W iadom ość w  hotelu , ulica  

Floryańska L. 14, od 5 do 7 godziny.

Poszukuje sie  od 1 września
nauczycielki Polki

•  b ieg łym  językiem  n iem ieckim . B liższe obopó lne  jjj- 
fo n n acy e  I w arunki lis tow nie . 2 li 8

S ł a n l s l a t w  K i s i e l e w s k i ,  dz ierżaw ca d ó b r R adym no.

Okazyjnie d o  sprzedania
bardzo  m ało  nżyw ane, p raw ie  aow e, kom pletno

URZflOZEME MASZYNOWE
fabryki dla obróbki drzewa

le b ia rk a , w yrów niarka, cyrku larka, frezerka. w ierta rka, 
p iła  taśm ow ą, p rzenośn ie  transm isy jne , transm isye , w ięk­
sza  ilość noży, frezerów  itp .,narzędz ia  po inocn. i ap a ra ty
Nowa Motory O i 12 HP.

m a na sk ładzie

BIURO TECHNICZNE
—  Lwóuł, ul. Lwowska 48. 2*07

Swędzenie, 
liszaje, świerzb
usuw a na jprędzej D r a  F ! e t c h * a  oryg inalna  p ra ­
w nie z a s trz e lo n a  „ S k a b e 1 m e w a  
Nie brudzi, zupełn ie  benw usna. S ło ik  p rubny  
K 0’—, d ^ iy  ilo ik  K 6’—, poreya fam ilijna K 12— .

B aczność na  m arkę „Lkefeeform". 1829
Składy  g łó w n e : Lwów: a p tek a  S iy m  m a  Hay, nadw . 
d ostaw cy ; Kraków: ap tek a  „pod  B iałym  O rłem *, 
Rynek g łów ny A-B, 45; ap tek a  pod „Z łotym  O r­
łem  W ilhelm a E hrlicha, K rakow ska 11; Przemyśl: 
c. k ap teka obw odow a M. Schw arza; Jarssia.Y: 
ap tek a  „pod C zarnym  Orłem * Józefa  R ohm a: 
Tarnów: ap tek a  obw odow a J. M isio tow skiego; 
drohciacz: ai teka „ p o d  O patrznością  1 G. F. T o -  
b ia s ik a ; Kołomyja: ap tek a  w od aw a  D ra  S tefana 
S tirz ia ; Kowy C? c z : a p tek a  M arcina G o rzeck u g o ; 
Rzs3zów: c, k. ap tek a  obw odow a, ul. 3-go M aja.

ozpzAw g
ew etitualn ie  kupna 

100—160m o rg ó w  roli w r*z 
i  łąkam i w  zachodniej lub 
w schodniej G alicyi p o sz u ­
ku je  katolik . OFeity aska- . 
w ie  zw racać  pod  Aleksan­

d e r  H ellpern , Skaw ina. 
2116

P o t r z e b n a  z a r a z

Bona
do 3-letn!ego chłopczyka, 

s ta rsza , dośw iadczona, 
t  do b re tn l reko m en d acy a- 
m l. Z głaszać  s ię  ul. G arn ­
ca rsk a  11. Lecznica N um er 

pokoju  25. 2119

J p r i i d i i  M&tor M z j i f f i y
8. HP. 1 m aszyny sto larsk ie  
tro ch ę  używ ane w re z z d o ­
datkam i. Z g łoszem a: F .K o- 
tu leck i, K raków , ul. P łuczki 

N r. 2o. 2120

MIESZKANIA
t  J  do  7 pokoi z łaz ien k ą , 
e lek trycznośc ią  i i n nam i 
w ygodam i, ew ;nt. z o g ró d ­
k iem , p o s ia k u je  się  od  1 
lub LS w rześn ia  albo  od 
1 październ ika  za rocznym  
k o n trak tem . — W iadcnTość 
pod  J. B. 42 do  adm in istr.

p ism a. 2032

: Marki wojanne i
j  i zagraniczne se .y am i jj 
« sp rzed a ję . Cennik w y- ■ 
;  sy ła s ię  zap o p rzed n iem  • 
;  nadesłan iem  25 hel. w  : 
I znaczkach pocztow ych . 5 
I 18Ł STEBLEtKI, Ka*del _ n i ,  j 
:  Lwaar, Kanr.ełkka 5. 1749 j

■;=n« :»«■■■■■

CG SPRZĘGANIA DOM i PAŁAC
W iadom ość  w K ancelaryi adw . D ra  M ussila , K raków , 

ul. K arm elicka 16, o d  4 —51/ ,  popo ł. 2084

N r. 164

o,,»SL-fc,
f.

' f i k
✓ W

?Ęm ś m
>\ >;•

liU U j UUiiPłn
t  3  dań K 3 -60, ul. G ołęb ia  
L 16, 1. p iętro . W  a b o n a ­

m encie opust. 1913

A g r o n o m
w olny od w ejska , la t 40, 
Po lak , żo n aty  — przy jm ie  
odpow iedn ią  p o sad ę  zaraz  
jako  sam odzielny  zarządca  
lab  pod  k ie ro w n ic tw em  
w >aśdciela. — Z głoszenia 
z grzeczności przyjm uje 
A pteka pod „C zarnym  o r­
łem * w Ja ro sław iu  dla 

A gronom a. 2074

SpFzedam
piękną w illę  w  m ie­
ś c i e  pow iatow em . — 
Potrzebna g o t ó w k a

6D.OOO K. 2089 
Z głoszen ia  pod „W-illa* do 
Adm in. „G tosu  N arodu".

KILKA

PSAMIfc!
w y g r a n y c h  2> 91

do sprzedania
w  s k ł a d  i l e  fo rtep ianów  
H eleny Sm olarsk iej, K ra­

ków , ul. W ciska  7.

P o t n e b m

do w szy s ik ie jo , i/m iejąca 
dobrze  go tow ać i prasow ać. 
S iem iradzk i-go  1. 10, 1. p. 

2099

Da sprzedania
Kamienia ii. p.

B a s z t o w a  1 5 .
W iad o m o ść: S iem iradzk ie­

go 1 .10, J. p. 2100

Absolwent filozofii
polom sia , poszukuje  p o sa ­
d y  b ib lio tekarza , sek re ta ­
rz* lub  nauczycie!?, w  pryw . 
g im nszyum  m ęskiem  lub 
żeńskieni. Z głoszenia  d e  1 
sierpn ia  pod  K. G. d e  Adm. 
„G ło su  N arodu". 2191

© § © B A
m łoda , uczciw a, p rak ty ­
czna, znająca d eb rze  krój  
i szycie, p ragn ie  znalcść 
p o sad ę  zaraz  a  najpóźniej 
od  1 w rześnia v  uczciwym  
dom u polskim . M oże z mąć 
się  go sp o d arstw em  dorrto- 
w rm  lub dziećm i. W iado­
m ość u p .A n n y  P op ie low ei, 
C zaple W ., p. M iechów , 
Z iem ia K ielecka. 2092

^ a a f l f ^ - '2 Z 3 E = ~ = E ^ B a

i

we L w o w ie ,  Ł y c z a k o w s k a  2 7
poleca w y r o b y  s t o l a r s k i e  b u d o w l a n e  jako to:

o k n a ,  d r s w i  i p o s s d ? k l .  i837
Poszukuje stolarzy budowlanych i posadzkarzy, zaś ^  

do biura fauchaltsra, praktykanta i panienki.
Zakupuje materiały: dębowy, eesuowy i świerkowy.

Zakład ogrodniczy ś ic  Józefa
Ula osieroconych ciiłajjec#

w  Krakowie, uL Karmelicka L. BE, Telefon' Gita
p o le c a  p o  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h  n a s tę p u ją c e  r o ś l in y  d o n ic z k o w e ,  (  ^ o z s a d jjt

k w ia tc  r ę  ja k :
F u c h s y e ,  B e g o n ie  b u lw ia s te ,  p e łn e  1 p u s te  w  r ó ż n y c h  k o lo r a c h ,  T o re n  ię 
I In n e  o z d o b n i  r o ś l in y  d o n ic z k o w e ;  R o z sa d k i  P r in ta la  o Ł c o n lc ?  \ r e n d s i  D a r 
w ie lk o k w ia to w a ,  g o to w e  d o  s a d z e n ia  d o  d o p ie s ę k  ,  . * . • 100 s z tu k  15 K
A lth e a  r o s e a  fi. p l. s i ln e  r o ś l in y   ............................................................100 » 0,1
C a m p a r .u la  M o d iu m ............................ t 5:  7
Dcgitalis grdfl. . . r ............................ . » v . i
D ia y h u s  c a ry o p h y lu s .  G o ź d z ik i o g r o d o w e  p e łn e  „Gi s n a l i r r  _ ^

„ W ie d e ń s k ie 1 w  k o lo r a c l i  m ie s z a n y c l i  ,An ■ 1
C s b u lk i  h y a c y n tó w  d o  g r u n tu  I  k la s a

100
100
ICO

20 
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„  n a r c y z ó w  „  „  „ E m p e ro r"

I r y s y  A n g l i e  k o lo ry  u i ie s Ł» n e  
„ H i s z p a n i e  a „
i  k ła c z o w e  „ „

w y s y ła  n a  p r o w in c y ę  z a  p o b r a n ie m  o d w r o tn ą  p o c z tą .
2103 D y r e k c y s  2 a W a d « .
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100
100
100
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100
100
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’16 , 
20 .  
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ULE
s y s t e m u ,  s ł o w i a ń s k i e  

t^ramkewe, o wszystkich
ścianc.^h, vf.e ^  z  I €Has.T.3i!eRi

PIERWSZORZĘDNY FABRYKAT
p o l e c a  d o  n a t y c h i R s a s i o w a i  p o  n i s k i c h

c e n a c h

SYNDYKAT ROLNICZY W KRAKOWIE
(FILIA W E  L W O W IE ). 2 1 2 ^ )

.*a > B u r n a d y * B i  n a a s B B a a M B & S B a s a a a B B B  M i s i a s a i a a a B ^

Z A W I A D O M I E N I E .
Podbijany Zari?*J donosi, iż wszeikie ps dzień 
15 czerwca 19 W ds oczyszczenia i far&awa- 
r.ia oddane przodmioty są we filiach golone 
do odebrania. Prosi o łaskawe bezzwłoczna 
wy kupno tycliźa, albowiem za dalsze Ich prze­
chowanie t  różnych przyczyn rę czyć  ni e  
m?żs.  Polecając się łaskawym wzg’§corp, 

kreśli się

„iĘC ZA" PRALNt A I FARBIAflNIA
CZARNOWIEJSKA 72.

I 3»C «»«< *r-S«it2S !«-3-»3K f.?serC ł.? ;S '8V :^55aSP 33a4 .C S tSB B ał;»B  iJ łB H aailS ^

I®/ kraj. śred. Szkole rolniczej
r j  C = € : r r a i d 3 0 w E a

na «ok szkolny 1918/1!) nadane będą 3 m iejsca fanduszow e  
w  całości w olne, w zględnie 6 m iejsc w  p o ło w ie  w olnych , 
do którycn przyw iązane jest u w oln ien ie od  opłat za utrzy­
m anie w  internacie (1200 K rocznie), w zględn ie zn iżenie  
ly c liie  do, po łow y, oraz u w oln ien ie od  opłaty czesnego  
100 K rocznie. R ozdaw nictw o funduszow ych  m iejsc przy­
sługuje W ydzia łow i krajow em u w e L w ow ie.

Ubiegać się o n ic mogą n iezam ożni kandydaci, urodzeni 
w Gahcyi lub W. Ks. K rakow ikiem , którzy w ykażą się  
św iadectw em  ukończenia z postępem  conajm niej bardzo 
dobrym  4 klas. gimn. lub real. i przedstaw ią w iarygodne  
św iad ectw o ubóstwa.

Prośby o m iejsca funduszow e w inny być w ystosow ane  
do W ydziału krajowego, a należy w n osić  je przez D yre- 
kcyę Szkoły roln. w  C zernichow ie najpóźniej do 15. sier­
pnia b. r., t. j. do terminu wnoszenia zgłoszeń o przvjęcie.

2034 Dijrekaja Szkoły Czernichowskie/.

z m otoram i benzyno­
w ym i Jub ro p n \m i,

M S T S S  RQPINlY  L l i e s l a  30 konny, pierw szorzędny  
fabrykat.

do m ielenia zboża, ręczne, k ieratow e  
i m otorow e,

do m ielenia kości na karmę dla drobiu i trzod3r, 
LU«KAw K ijK U K U O Z Y  ręczne,

o ry g in a ln e  najlepszy  s js le m ,
' K A S S Y H / E».1 BI6ICO W ANIA zboża przeciw  śnieci, 

K .A S 2irn Y  do bielenia, do dezvnfekcvi i spryskiwania reśiir, 
.IV DO R O SIE N IA  P C ‘JL'R^3£L z m ierzy sło­

mianej,
BSMZY&3Ę, OLIW Ę do p ługów  m otorow ych , © LfW Ę  

M f
SM AR T M © T O ,  SM ftR *50  WCZ&W,
SPR Y C H Y  dęb ow e do kół w ozow ych ,
Ł O P A T Y  DREK ARSK IE, M G T Y k .,
U L a SŁO W IAŃ SK IE,
SIKAW KI taczkow e do lokoinob il parow ych, 
S!E¥kn#IIKI rzędow e szerokorzutne, tudzież kom bino­

w ane z pierw szorzędnych łabryk  
p o le ca :

SYNDYKAT ROLNICZY W KRAKOWIE
FILIA WE LWOWIE. - 1059

Jeiiiftrazay/a prśaa przekona e jakesei.

w najlepszych gatunkach, t  w ł a s n o ]  wirsSf 
w Oiaszliszka sbek Tckaju i9DC

‘TPSiw*-. p o le w  firm a u  f c
I I . F m s U i  w  K ra k o w E ® , H s - l y S y t a k .

U  jikoff I frswdziwoff utkołzria ręczy się. Ku żądanie p r ó b k i  licr.io i oplainle.

Emerytowany wyższy urzędnik
państw ow y, techniczny, z kilkunasto- 
m iesięczną praktyką adm inistracyjną  
w iększego m a j ą t k u  z i e m s k i e g o ,  
p o s z u k u j e - o d p o w i e d n i e j  n o  s a d y. 
Zgłoszenia przyjm uje B iuro ogłoszeń  
Sokołow skiego, L w ów , Jagiellońska 7.

pod „Em ervt“. 2097

Meble, dywany, obrazy.
S a ! o r e « « r e  r n s b l 1?  sty low o m alion.: sy p S aS c tio  m ę­
sk a  m a non.; b l b l l o ł a l M  I b i u r k o -; u n l e n g  
I f p o k ś '  ob ity  o a ly  d o o o ro w śtn i m e k a -  
l a m l  w schodnlom i; k r a d o a s y  sty low e palisandrow e. 
A N T Y  K i i  obrtu.y, M a k a t ,  s t a r o > c S r t a ł k ~  I s t a r o -  
r u s k a ;  s tó ł  do kart, sa rw an tk a  i karło . —  Ł y k a n y  
p e rsk ie  i w r z y  w schodnie. O b r a z /  p ierw szych  m a­

larzy  polskich . 1935

Kraków, ul.*J iblonowsiich 20, I. r > na Iswe, 
w godzinach od 10— 12 i cd 4—7.

^pDDDDDD □nODDD □□□□□□bOQt3Dn DaDDOOC^
Q Niniejszem  m am  zaszczyt zaw iadom ić _  
□ P. T. Publiczność, iż o t w o r z y ł e m  
n i prow adzę

1 SZKOŁĘ TAŃCÓW
§  w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l .  F l o r y a ń s k l e j  2 5 ,

parter.
K c t n p i a ł y  odbyw ają  się  w  czw artki, sobo ty  

i n iedziela  o g o d i. I  m ej w ieczorem .
W p isy  na naukę tańców  salonow ych, scenicznych 

y  w ed łu g  nejnow szej m etody  p rzy jm uję  a d  początku 
O w rześnia . — C ena naukK bardzo  p rzystępna .

§ ^  S. SACHS.
^□naaD nD D D aD aD nnaaanonaoonaoanncf^

K su ik a  r o z p o c z n ie  s !q  1 0  w r z e in i^ 4 9 1 8 .
W PI SY

na nawa kursa w roku szkolnym 1918/1919 
w  S z k o l e  R a c h u n k o w o ś c i  I B u c h a l t e r y i

Stausuwa SRRMTOWIGZA
w  Krakowie, i i .  floryańska Ł. 55, Teief. 2113.

K U A S A :
1) handlowe roczne 1616
2) handlowe <l-o i 6-o miesięczne,
3> rachunkow ości państw ow ej,
4) b u chaltery i w sp o łd r ie k z e j (d laT o w a rą : zaiicik ., 

K as R ajffeisena I K ółek rolniczych).
5) pisania na maszynach, powielania,  mauipuiacyi 

b iu row ych  eic,,
6) stenografii  i kaligrafii ,
7) obcych języków

rm—Liukrir.iTłMGaam: Jj

1

L U D Z IE  i  A R K A T Y '
z podróży  na front helgijski.

( n n a  K o r o n  f .  D o  r* s y r ł a  w *  W |S y s " fc?ei 
kCię^Ji-niach i w  A dih?tls!racyi „GCOSił

W ysyrka pojedyn-zycii  egzompiarzy na prowincyę 
przez „Głos N arodu"  po zgłoszeniu kar tą  p -cz io w ą  
odbyw a się za pobran iem  poczlowem, któro w y ­

nosi K. 6-80 wraz z p rzesy łką  poleconą.

P n ir / n 
r tO ih  j j ń .  n i «  t ó i ) :

w Krakmł"?, Sławkewsś.:: 3
dostarcza  wszelkich k : - 
iek .  map, nu t  na  rn»n;--.: : 
instii imćuta, libre tta ,  w - 
ciągi forte p z oper  i o po ; ; 
tek, czasep ism  i żari:s i ■ 
możliwą.szybkośc ią .  .b

Poszukuje się w z::  ̂
chodniej Galicvj

IbłalPiSk?/,
kilkusctmsrgowe^c.

O ferty  przyjmuje  z g .zcy 
m o ś c i  D yrekcys Z w iązkd 
Ekonom icznego  K ółek Kol- 
■iczych Lwów, ul. Mickie­

wicza 21. 169^

W ielki w  y Ł ć r  r.r*j- 
n o w s z y c h  n i s t i e '  /

Przyjmuje  wszelkie w za ­
k re s  m our.iais twa wci;:>- 
óząee robo ty  J a c i w b - a  
P © t s « t i w a  Kraków, R y ­
nek L in 'a  A-B 43 I. p. 

sk lepem  W  P. ‘Wjskiiiy. 
520

BLUSZCZ

POLSKI”
C ^ a s iK O  g 3 0 ś « # S ® s © n - 3  s s s r i i a t o s i  « ? ? r 2 C »  

ś c i j a / t s k i e u o  l u d u  p r a c u j e s c e i c .
W ychodzi na każdą niedzielę. Pow inno się znaleźć \7 rchu l;;\ide- 

go robotnik?, zajętego w  przem yśle, handlu, czy na roli.

P re n u m e ia ta r ‘jc z n ie l2  K .,p ó łro czn ie8 IC., kw arta ln ie  3K.

Adres redakcyt: Kraków, plac Maryacki L. 2.
N a żądan ie  w y sy ła  się  num ery  okazow e. 

Pierw szej jakości — znakom ita w  smaku

B R Y N D Z A
wyrabii Mleczami LuczsnowickieJ v: iha .cn .ic .

D o nabycia  w  ilościac’-' c!rol)nych w  sk lepach  w łasnych 
przy  ulicy CzarnpyjiejskiaJ 70, Podwala 6, P ‘uaa 27 — 
w  eprzedaży  hurtowHej (ew en tua ln ie  całym i w agonam i) 
w  b iurze  M leczarni Łuczanow ickiej ulica Cza;uowiej-  

ska  70, telefon 690. C ena um iarkow ana. 1914

pis,no po istis

W y e h * i i 2i n a d a ! .  

Kwarta lnib K 17.20.

Frenurra!’ fszjjaisju

Rslęsarnia D. E. Frieiłiins
Krakdw, Rynek 17. 

j2AŁS

KRYNICA
„JAGIELLONKA"
Hisycsat z komfaritm urzątlzsity 
; i i  w w yiD  u o z a lp i  itwarty o ł 

15-ji maja liti r. 1721

Fortepiany,
 ̂ Piart u fl,J: 
Fisharmonie

Sprzedaż , z a m iu a ,  wyna­
jem  K upuje  także  in s tru ­
m en ty  używ ane. —  SU »d 
fe rtep lnnów  H eleny Sm.o- 
larskie j W o h k a  7. 1S'28

5 5 a'* ■>is? fcó-1 *b w

. w y ś m l n t l l A  DCSI-CZS.’ 
W T C H i C - w s r -  

u o  fa jk i — J e s fa r u n  
tu sijfc .ż« isżas2  
5C''.tl, ł  ESe ; ';;© , Ki'8:-’ e»  
g a s s e  3 —ćj f . lo ? a v r y .  
SCO a  25 f *
K . S ó 1—. R o -e s js r z '! "  
u w c c o i  s ć ż i e i a  tim
l» raj h a .
ŚClECń rK .

b a ł u .  2„'4.:)

Fwszakuje sią niańki
od zaraz w śre  !nim w ie ­
ku rio oiiżnią: u z ie w ięu o -  
!:-.'cffięc?!>ych, nor wieś, w a­
runki w e d łu g  um owy, re- 

kom endecyo ,
Król. Polskie, Ostiowicc,

iTZMŹmW
fcakcyiowa i proszkow.i r,a 
szczury i myszy, itr r c -  
knn*’, n?  • le w Agcneyl! 
handlow ej Kraków, TłT, —' 
narskiego L. hu. u firmy 
Tieuin.Śaa, D rooner,  1 Kc- 

n, jio w zl;, 1CVJ

K i i ę ^ n i a  h ' : ! i i !;3 D ra  H S a s i W i t u  
w k n k o w ie - p o le c a  dziollto;

fi
ę ł o f n p  r s i C M i i

. I j t e i l  MHl i j  ■

Mewy wzćr nżiimJsBsr.ia ti.'a 
m '7 Jr 's iy . }«i'» 

7.n n* ą%:an;.--in K. ,1 
z  gśiy przr-r.-r.etn, przem. i.i 

franca. >

B-p ą 1 n P
H ś f i  » |  i £  p -

l> kM> U  Ef h is  ii i »e«f u)

lat 18. v/olnv c i  wną!; , ’, 
poszukuje  p osady  rrrakiy- 
l .a łh t  J-omcg*, więksir ni
^  'J ó '■ > i’; S i '■ '.<£ . />> i’Ć„k iO III ,

7g!ocz':rii- n. ry jm ąjc:  
Fioi; I > r , 11-ji Poller,?.

' r ę o  ip ?  ro  i i u r  i .o ś r t a
nij  r.rnjąca 
żs ' mgo U- 

trzyni*nia, ni-3- zdolna do 
pracy, znajduje się  w-cięi-  
kiem poforeniu,  prosi  l i to ­
ściwych o pomoc. Łaskawe 
datki p rzyjm ujeAdui.^Gło-;  
su  Narodu* dla B. G. 103? 
  1 —

■ Biedna wilowa,
z 4-gicii! dzieci (n a jm ło d ­
sze parom iesięczne) p ro si 
litościw e se rca  o  w sp a r­
cie. Łaskawe Ja tk i p rąy j- 
ir.u,e ' d m.  „Gł. N arodu*) 

r t,la Maryl K. 4 
f .jśza  stwierdzaną, i

~ F « U tt4 e ją  " W y d a w n ic tw a  „ G lo ru  N y o d a ^ Ś B .  » P g r . g ó p . «-« u /y e w ie d g i^ Ł y  1  iw u g g ja r  a  » M A J L J ^ ^ A l x A ą J f Ł - s f e J ^ Ł S b M m ł *  -.EltwiM N aj& żj Ł ć w .  f c U Ł a g i f l  -bzuI - ■TCArUa,

/


